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POSEŁ DR. HERMAN DIAMAND 


Ilekroć odbywa się jakaś akcja międzyna- 
rodowa w interesie współżycia narodów, mill- 
taryści i nacionaliści — czyli, posługując słę 
nowem określeniem, obejmującem wszystkie 
cechy wsteczności — faszyści podnoszą krzyk, 
że suwerenność ich narodu jest naruszona. 

Gdy przybyli do Polski przedstawiciele my- 
Śli socjalistycznej i solidarności międzynara- 
dowej, starzy działacze, zajmujący najwybit- 
niełsze stanowiska w życiu publicznem swych 
narodów, jak towarzysze Vandervelde, Cramp, 
Loebe i Crispien, wstecznicy polscy podnieśli 
krzyk, że dokonywa się zamach na suweren- 
ność polską. 

Należy się zastanowić nad rzeczywistą isto- 
tą pojęcia suwerenności. 

Każdy czas ma swoje hasła, które w sło- 
wie, lub krótkiem zdaniu wypowiadają istotę 
powyższych stosunków, W czasach, w któ- 
rych bądź nie znano pojęcia społeczeństwa, 
bądź też nie przyznawano mu żadnego zna- 
czenia, w czasach, w których jednostka, iej 
bogactwa, lub siła fizyczna były czynnikiem 
decydującym, istniała suwerenność jednostki. 

Naturalme, że wśród takich suwerenów na- 

stępowały tarcia, suweren silniejszy nie uzna- 
wał suwerenności słabszego, ujarzmiał go, 0- 
graniczał jego samowolę. Stąd długie walki 
między szlachtą, biskupami, książętami, króla- 
mi. 
Z czasem jedynymi suwerenami stawali się 
królowie i udzielni książęta, a poddani ich — 
bezwolną własnością, mimo częstych bimtów. 
Z końcem ubiegłego stulecia szach perski ob- 
jeżdżał Europę; w Paryżu, oglądając gilotynę, 
zażądał, by mu pokazano jak ona działa, a gdy 
mu wytłomaczono, że pa Rewolucji życie i 
wolność każdego Francuza jest zagwaranto- 
wane, zaofiarował człowieka ze swego oto- 
czenia i bardzo się zdziwił, że Francuzi odmó- 
wili. Wszak w Persji mógł zabijać kogo mu 
się żywo podobało. Aż i na jego suwerenność 
przyszedł smutny koniec. 

Im bardziej kraj jest cywilizowany, tem 
mniej władzy suwerennej poslada jednostka. 

Niema jnż dziś suwerennych Romanowów, 
Hohenzollernów, Habsburgów. 

Te rody w Europie, które chciały zachować 
swe trony i związane z niemi wielomiljonawe 
apanaże, zrzekły się suwerenności, królowie 
stali się wysoko płatnemi symbolami władzy 
swych narodów. Król największego, naibogat- 
szego państwa Wielkiej Brytanii jest dzisiaj 
urzędnikiem publicznym, wykonywującym zle” 
cenia parlamentów i wykonawcą dawnych ce- 
remonij, podobających się Anglikom prawie 
tak, jak wyścigi, gra w piłkę, lub inne sporty. 
Za ich przykładem poszły inne narody Półno- 
cy, jak Holaudja, Belgja, Danja, Szwecja I Nor- 
wegja. 

Gdy w Danji odbywał się międzynarodowy 
kongres socjalistyczny król duński pytal się, 
czy ma kongres powitać, wiedząc, że witanie 
możnych gości jest jednym z głównych jego 
obowiązków. W Brukseli, gdy następca tronu, 
przejeżdżając, widzi na Domu Robotniczym 


czerwoną chorągiew na znak Śmierci człon- 
ka kooperatywy, sałutuje ją, wiedząc, że nie 
jest suwerenem, lecz funkcjonarjvszem naro- 
du suwerennego, którego wyrazem jest parla- 
ment, a zmarły wyborcą tego parlamentu. 

Widzimy, że suwerenność Jest pojęciem 
zmienńem, że przechodzi na coraz Szersze 
warstwy, że rozpadła się na czątski, że w no- 
woczesnem państwie każdy obywatel jest 
drobnym ułamkiem suwerenności swego na- 
rodu i że dzierży tę suwerenność zmienna 
większość jego narodu. 

Narody są suwerenne, ale czy ta suweren- 
ność jest to samo, co suwerenność absoluty- 
stycznych władców. Znamieniem rozwoju jest 
wolność i w tem znaczeniu uznać trzeba su- 
werenność jednostki, nie podłegającej nikomu, 
ale wolność ta i suwerenność są ograniczone 
prawem wszystkich jednostek do wolności. 

Wolność i suwerenność jednostek w nowo- 
czesnem społeczeństwie ograniczone są wa- 
runkami współżycia z innymi łudźmi. 

‘Podobnie kształtuje się suwerenność naro- 
dów. Suwerenności w zrozumieniu zupełnej 
niezależności narodu, zupelnie swobodnej đe- 
cyzji i czynu — niema dzisiaj na świecie. 

Liga Narodów jest związkiem narodów, 0- 
graniczającym faktem swego istnienia į swemi 
postanowieniami suwerenności narodów do 
niej należących. Pakt Kelloga jest, o ile nie 
dest blagą, dobrowolnem wyrzeczeniem się 
narodów swej suwerenności. Prawo Ligi Na- 
rodów do stanowienia a uprawnieniach mniej- 
szości i kontroli wykonania tych postanowień 
jest daleko idącem ograniczeniem suwerenno- 
ści. Narody poddają się tym ograniczeniom do- 
browolnie, w przeciwnym bowiem razie nie 
mogłyby rozwijać się i żyć wśród cywilizo- 
wanych narodów. Podobnie jednostka podda- 
je się często krępującym regułom współżycia 
z inmemi jednostkami, ale biada jel, gdy się im 
nie podda! 

Jednostka rozumna, szlachetna, ogranicza- 


jąca swój} egolzm, poddaje się im chętnie i 
współpracuje w Ich doskonaleniu. 

Suwerenność państw, grup i jednostek ogra- 
niczają, a często usuwają zupełnie warunki 
gospodarcze, ten największy mocarz w ustro- 
ju kapitalistycznym. 

Wszystkim nam zależy na największej wol- 
ności I niezależności Polsk!, a rządy pomajo- 
we podkreślają najsilniej obronę swwerenności 
Państwa Polskiego. A przecież Rząd ten przez 
p. Czechowicza, zawarł z bankieratni amery- 
kańskiemi umowę o pożyczkę, sprzeczną ze 
suwerennością Państwa, Poza tem, że zasta- 
wiliśmy naszym wierzycielom cła, pa za tem, 
że doradca Dewey ma mocą umowy prawo 
kontroli wielu czynności rządu, ma on także 
prawo powołać rząd przed sąd, w którym de- 
cyzja spoczywa w rękach obywatela któregoś 
z państw zagranicznych. 

Socjaliści propagują najdalej idące zbliżenie 
się narodów, wyrzeczenia się wajny. Pragną 
zatem ograniczyć państwa, do tych spraw 
bardzo daleko. Ale to są ograniczenia korzyst- 
ne i zbawienne dła wszystkich narodów. Pra- 
gniemy, by ustrój socjalistyczny zapanował 
na całym Świecie, pragniemy sobie nawzajem 
pomagać czynnie, bo tu chodzi o żywotny in- 
teres każdego kraju. 

Żądamy, by cywilizacja i prawo obowiązy- 
wały nietylko jednostki, ale także rządy. 

Żądamy dla narodu polskiego jaknajwięcej 
wolności, jaknajwięcej niezależności, zgodnych 
z interesami narodów, wśród których i z któ- 
remi żyjemy. Dążymy do braterstwa narodów 
i chcemy usunąć wszystko, co temu brater- 
stwu wchodzi w drogę. 

Suwerenność Ludwików francuskich, Miko- 
łajów, Wilnelmów i Franciszków Józefów mi- 
nęła, ustępując miejsca nowym myślom i no- 
wytn dążeniom. 

Marx miał na myśli ludzkość pracującą, kon- 
centrujące całą swą myśl polityczną w świę- 
tem nietylko dla socjalistów haśle: „Proleta- 
rjusze wszystkich krajów łączcie się!“ 

Hasło to było zapowiedzią przyszłego u- 
stroju, którego początku tworzenia się jesteś- 
my środkami i do nowei suwerenności, do su- 
werenności ustroju socjalistycznego, dążymy. 


Przeciw rozwiązaniu poznańskiej Kasy Ghorych 


Rozwiązane przed kilku dniami autonomiczna 
władze Kasy Chorych miasta Poznania nie po- 
godziły się z mianowaniem dla Kasy komisarza 
rządowego. Zarząd Kasy chce dochodzić swych 
praw przed sądem. Przed uplywem „14 dni wła- 
dze Kasy Chorych wniosą do Poznańskiego urzę- 
du ubezpieczeń sprzeciw przeciwko odebraniu 
Kasie samorządu. Ponieważ jest wyłączonem, by 
urząd podał swe zarządzenie rewizji, sprzeciw 
Kasy Chorych zostanie odesłany do głównego u- 
rzędu ubezpieczeń w Warszawie, a stamtąd do 
Najwyższego Trybunału Administracyjnega, jako 
instancji ostatecznej. 

PRZECIW NISZCZENIU SAMORZĄDU 
KAS CHORYCH 


We Lwowie w środę w sali Związków Zawo- 
dowych przy ul. Ossolińskich odbył się wiec, zor- 
Zanizowany przez okręgowy komitet robotniczy 
PPS, przeciw wprowadzaniu komisarzy do Kas 
Chorych. Przemówienie wygłosił tow. Chrystow- 
ski, poczem zabrało głos jeszcze kilku mówców. 


Grupa komunistów usiłowała wywołać awanturę, 
jednakże bez skutku. Uchwalono rezolucję prote- 
stującą. 


Ilu jest ludzi na Świecie 


Wedlug międzynarodowego instytutu statysty- 
cznego ludność ziemi wynosi obecnie około dwóch 
miliardów osób. W roku 1910 było 1,6 miljarda, 
przybylo więc w ciągu 19 lat okola 400 miljonów. 

Na Azję przypada 900 milionów, na Europę 500 
miljonów, na Amerykę 220 milionów, na Afrykę 
150 miljonów. 

Z państw europejskich stoi na pierwszem miej- 
scu Rosja z 115 milionami, na drugiem — Nieniey 
z 62 milicnami. Na ostatniem miejsau jest Luksem- 
burzia 260.000 mieszkańcami. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
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Jak narody pracują nad wzajemnem 
zbliżeniem się kulturalnem 


Do niedawna było niemal pewnikiem, że 
Francuzi i Niemcy to dziedziczni wrogowie. 
Mato kto miał odwagę sprzeciwienia sę temu 
„pewnikowi*, pod grozą zaliczenia do zdraj- 
ców, do wrogów własnego narodu. Teror na- 
cjonalistyczny trzymał przyjaciół zbliżenia się 
narodów w karbach, a odważnym, oliarnym, 
stworzono taką opinię, że odcięto ich od spo- 
łeczeństwa i uniemożebniono oddziaływanie 
na umysły ludzi. 

Dzisiaj stosunki gruntownie się zmienił 
wolno „bezkarnie“ propagować miłość bliźni 
go i po za rogatkami zamałowanemi barwami 
narodowemi. Francuski minister spraw zagra- 
nicznych jawnie, niejako urzędowo agituje za 
organizacją narodów europejskich w związek 
zbliżony do związku Stanów Północna-Ame- 
rykańskich, do stworzenia nadpaństwowej or- 
ganizacji. Francja gotowa jest dobrowolnie o- 
graniczyć swoją „suwerenność“, wzywa naro- 
dy europejskie do takiego samego postępowa- 
nia na korzyść Stanów Europejskich. Nacjona- 
liści wszystkich krajów sinieją ze złości, i zga- 
dnie pienią się na ten bieg rozwoju Europy, i 
gdyby to nie było sprzecznością samą w s0- 
bie, założyliby związek międzynarodowy nie- 
nawidzących się wzajemnie narodów europej- 
skich. 

Szowiniści francuscy wiedzą i przyznają, że 
tworzenie Związku Stanów Europy to praca 
socjalistyczna, to „dyktando“ Międzynarodów- 
ki, której Henderson, angielski minister spraw 
zagranicznych, do niedawna był długoletnim 
prezesem. Kto chce się zapoznać z dążnościa- 
mi Hendersona, niechaj sobie przeczyta mowę 
Hendersona, wygłoszaną przy otwarciu ze- 
szłorocznego kongresu międzynarodowego w 
Brukseli. Protokół tego kongresu wyszedł z 
druku w językach francuskim, angielskim i nie- 
mieckim È jest do nabycia za pośrednictwem 
każdej lepszej księgarni. 

Briand nie jest we Francji odosobniony; tam 
Silne prądy, nurtujące społeczeństwo z roz- 
maitego punktu widzenia, dążą do usunięcia 
przyczyn nieporozumienia wśród narodów z 
motywów kulturalnych, gospodarczych, spa- 
łecznych, tam hasło Karola Marxa, jak pisa- 
liśmy niedawno, uogólniona: Rząd republiki 
woła „narody wszystkich krajów, łączcie się”. 

Ludzie wysokiej kultury, umiejący „kochać 
bardziej bliźniego, niż siebie samego“, dokła- 
dają starań, by społeczeństwa się poznały, a 
zatem zbliżyły, a zatem zachowały się wobec 
siebie, jak ludzie, a nie jak dzikie zwierzęta, 
walczące ze sobą o żer, na śmierć i życie. 

Jest dosyć „żarcia“ na ziemi dła wszystkich. 

Podałem już raz w „Naprzodzie'* wiadomość 
o usiłowaniach różnych ludz! we Francji i 
Niemczech, by młodzież obu narodów zapo- 
znać ze sobą, zbliżyć do siebie i zgromadzić 
w Obu krajach ludzi, którzyby z własnego do- 
świadczenia mogli swemu narodowi świadec- 
two złożyć o kłamstwach, podłościach i ka- 
lumnjach, rzucanych przez ich macjonalistów 
na naród sąsiedzki. 

Dzisiaj czytam w prasie zagranicznej, że do 
Berlina przyjeżdża 50 młodych Francuzów, by 
wraz z taką samą ilością młodzieży niemlec- 
kiej przeżyć wspólnie wakacje. W ubiegłym 
roku pod kierownictwem radcy szkolnego dra 
SŚchwarza dwudziestu młodzieńców Niemców 
wakacje spędziło w College Mariette w Bou- 
logne sur Mer wśród młodzieży francuskiej, 
gdzie zapoznali się z językiem, trybem życia 
i kulturą francuską. Młodzież ta, wróciwszy 
do Berlina, założyła „Foyer scolaire“, miejsce 
„wymiany zdań młodzieży z jej szkół wyższych 


berlińskich z młodymi Francuzami, zamieszka- 


łymi w Berlinie. Przedmiotem rozmów były 
sprawy kultury obu narodów. W Havre zało- 
żono podobne „Foyer“, cieszące się najwyż- 
szem poparciem Rządu francuskiego. 

Miasto Berlin założyło szereg letnisk szkol- 
nych; w takiem letnisku w Berkenwerder po- 
mieści Berlin swych 50 gości irancuskich wraz 
z tyloma młodymi Niemcami. Goście francu- 
scy pochodzą z rozmaitych stron Francji. 

Jednocześnie 50 młodzieńców niemieckich 


wyjechało do Francji; tu zajmują się wymlaną 
młodzieży minister Marand. W każdym z let- 
nisk udziela nauki po 3 francuskich i 3 niemiec- 
kich nauczycieli, w każdym dokłada sią sta- 
rania, ażeby setka młodzieńców poznała kraj, 
ludność, obyczaje i zwyczaje. 

Cóżby nas! „intelektualiści*, nasz rząd, na- 
sze wszechnice i nasze politechniki powiedzia- 
ły na projekt urządzenia także w Polsce po- 
dobnych wspólnych letnisk w porożumięniu z 
Niemcami? Jeżeli oficjalne uczelnie nie czują 
się na siłach, ta TUR zaopatrzony w środki, 
któremi tak hojnie szafuje się na inne cele, 
chętnie tego zadania z pewnością się podej- 
mie. Ani młodzieży, anl nauczycieli, nie za- 
braknie, 


O rokowania polsko-niemieckie 


Berlin, 26 lipca (PAT). „Vossische Zeitung“ w 
depeszy swego korespondenta warszawskiego, 0- 
mawiającej komentarze prasy warszawskiej do 
wiadomości podanej przez agencję Press o ad- 
rzuceniu przez Niemcy. propozycji polskiej, stwier 
dza, że wiadomość ta wywołała w opinii polskiej 
jednomyślne oburzenie. Zdecydowany ton, w jaki 
uderza sokdarnie strona polska — zdaniem ko- 
respondenta — może być wstępem do nowego 
nieprzyjaznega posunięcia Polski w zakresie pol- 
sko-miemieckich stosunków gospodarczych. W na- 
radach swoich nad stanowiskiem Polski wobec 
planu Younga, rząd polski — jak twierdzi kores- 
pondent — zajmować się miał również zalecenia= 
mi rzeczoznawców paryskich co do wstrzyma- 
nia dalszych likwidacyi majątków niemieckich. 
Likwidacja ta na podstawie porozumienia z pc- 
slem niemieckim w Warszawie, zaniechaną zo- 
stala narazie przez Polskę w tym celu, aby uła- 
twić rokowania traktatowe. OQburzenie, z jakiem 
opinja polska przyjęła wiadomość o admownem 
stanowisku rządu niemieckiego, świadczy — zda- 
niem korespondenta — « tem, że dotychczasowe 
względy, któremi kierował się rząd polski, žo- 
staly conajmniej silnie podważone. 

Beriln, 26 lipca (PAT). Ulsteinowski „B. Z. am 
Mittag“ twierdzi, że beriińskie czynniki miaroda|- 
ne zajęte są obecnie przygotowaniami do roko- 
wań gospodarczych z Poiską, które rozpocząć się 
mają w połowie miesiąca sierpnia. Przygotowa= 
nia te, zdaniem dziennika, są bardziej skompli- 
kowane, a ta z tego powodu, iż uchwalone przez 
Reichstag padwyżki celne stworzyly nową pod- 
stawe do rokowań, „B. Z. am Miitag“, wspomi- 


Z wystawy w Poznaniu 


Z 
WYSTAWA W POZNANIU OZNACZA 
PRZEWRÓT W HISTORJI WYSTAW 


Socjalistyczny dziennik wrocławski „Valks- 
wacht" pisze a Powszechnej Wystawie Krajowej: 
„Wystawa jest największą wystawą b. stulecia. 
Zajmując 650.000 metrów kwadratowych jest jedy- 
nie o jedną czwartą mniejsza pod względem ob- 
szatu od Wystawy w Wembiey. Wystawa w Po- 
zmaniu oznacza przewrót w histori, wystaw. Na 
wysławie tei nie zastosowano dawnych suchych 
fonm wystawowych, wszystko podane jest w la- 
twej i lekkiej formie, dastępnej dla każxiego. Po- 
znań jest stolicą zachodniej Polski i liczy 250.000 
mieszkańców. Poznań można zaliczyć do naiład- 
niejszych miast Europy zachodniej". 


ZJAZD GWIAŻDZISTY DO POZNANIA 


W nadchodzącą sobotę 27 lipca odbędzie się do- 
roczny ziażd gwiażdzisty polskich klubów auto- 
mobitowych. Z okazji Powszechnej Wystawy Kra- 
iowej celem zjazdu jest w tym roku Poznań, — 
gdzie autemobiliści mają się stawić w sobotę mię- 
dzy godziną 16 a I8. Każdy uczestnik zjazdu wy- 
ruszyć może z dowolnego miasta i jechać dowol- 
ną drogą, tobeż w sobotę na wszystkich polskich 
szosach będzie można spotkać samochady spie- 
Szące na zjazd do Poznania. Start nastąpić może 
najwcześniej w minutę po pólnocy, w nocy Z pią- 
tku na sobotę. 

Po przybyciu do celu klasyfikacja każdego sa- 
mochodu uskutecznioną zostanie na podstawie ijo- 
Ści przebytych kilometrów, wykazanej szybkości 
przeciętnej, oraz liczby przewiezionych pasaże- 
rów. Zawodnicy, któnzy uzyskają w tei klasyfi- 
kacji najlepsze wyniki oraz kiwby, których człon- 
kowie zdobędą ogółem najlepsze rezultaty, otrzy- 
mają szereg cennych nagród; 


nając o ostatniej propozycji polskiej, dotyczącej 
jaknajszybszego rozpoczęcia rokowań, przyznaje, 
że w niemieckich kołach agrarnych istnieje fak- 
tycznie dążność do odraczania rokowań z Polską 
na jaknajdalszą metę, podkreśla jednak, że gabl- 
net Rzeszy, dokłada ze swej strony starań do 
iaknaiszybszego zebrania materjałów, potrzeb- 
nych do stworzenia nowej podstawy do rokowań. 

Berlin, 26 lipca (PAT). UHsteinowskie „Tempo“ 
zamieszcza dziś artykuł pi. „Nowa awantura z 
Polską”, w którym wysuwa tezę, iż Polska jak 
się zdaje rozważa myśl zajęcia innego stanowi- 
ska w sprawie likwidacji mienia niemleckiezo, niż 
te jawne przewidziane zostało w planie Younga, 
a uczynić to zamierza w tym celu, aby wywrzeć 
presję na Niemcy. Dziennik atakuje jednocześnie 
ostro sfery rządowe Niemiec. Niemiecka nota 
werbalna — pisze „Tempo“ — uzasadniając od- 
mowę urlopami ministrów postępuje bardzo dzi- 
wnie, a to tembardziej, że zadośćuczynienie ży- 
czeniu Polski w kierunku dostarczenia materjalu, 
dotyczącego podwyżek celnych nie pozostaje w 
żadnym związku z urlopami ministrów, nie może 
zatem trwać tygodnia ani miesiąca. Zdenerwowa- 
nie Polski jest zupelnie zrozumiałe jeśli się zwąz 
ży, iż pa zatwierdzeniu ministra Hermesa na sta- 
nowisku kierawnika delegacji niemieckiej, nastę- 
puje ponownie kilkutygodniowa zwłoka w tenmi- 
nie rozpoczęcia rokowań. Postępowanie takie wa- 
bec Polski niema nic wspólnego z taktem dyplo- 
matycznym i psychologicznem ujęciem sprawy. 
Tan na baczność niemieckich agrarjuszów — koń- 
czy „Tempo“ — zdaje się brać górę wśród nie- 
mńieckich czynników odpowiedzialnych. 


Wszystko każe przypuszczać, że tegoroczny 
zjazd gwiaździsty do Poznania będzie wspaniałą 
manifestacją rozwoju automobilizmu i sportu sa- 
mochodowego w Polsce gdyż weźmie w nim u- 
dział bezwątpienia zgórą 200 samochodów. 

Każdy uczestnik zjazdu po przybyciu do Pozna- 
nia będzie musial udowodnić jakiemiś dokumenta- 
mi przebytą drogę. Toteż automobiliści, przejeż- 
dżając przez niektóre miasta, będą żądać potwier- 
dzenia przejazdu w Komisarjatach Policii Pañ- 
stwowej, oraz w urzędach pocztowych, kolejo- 
wych lub celnych. Organizatorzy imprezy zwra- 
cają się zatem do wszystkich wymienionych uw 
rzędów w całej Polsce z gorącym apelem, aby 
bez zbytnich formalności i zapytań zechciełi po 
twierdzać swoim stemplem przejazd przez dama 
miejscowość samochodów, zaopatrzonych w na- 
pisy „Zjazd Gwiaździsty do Poznania“. Automo 
biliści będą się bardzo spieszyć, zdyż każda minu- 
ta jest dla nich niezmiernie cenna, toteż poiwier- 
dzenia przejazdów muszą być zalatwiane możli- 
wie szybko i bez trudności. 

W niedzielę 28 lipca odbędzie się w okolicy Po- 
znanja pierwszy raz organizowana w Polsce nor 
goń samochodami za balonem. Jest to niezmiermie 
interesująca i oryginalna impreza, polegająca na 
tem, że automoabiliści jadą ze wzrokiem utlwio- 
nym w niebo, goniąc zwykły balon kulisty. Gdy 
pilot osadzi balon na ziemi, ten automobilista, któ- 
ry pierwszy do niego dopadnie, zostaję zwycię 
sca zawodów, Oczywiście w pogoni za balonem 
samochody mogą jechać nietylko po drogach, ate 
i ma przełaj. W ciekawej lej imprezie konkurern 
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Dwie wycieczki robotnicze na wystawę 
do Poznania 


Robotnicy! Zarząd główny TUR przygotowuje 
una wielką skalę dwie masowe wycieczki robotni- 
cze z całej Polski na Powszechną Wystawę Kra- 
łową do Poznania. A 

Obie wycieczki trwać bedą no cztery dni. 

Pierwsza odbędzie się w dniach od 1 do 5 sier- 
pma. 

Druga od 31 sierpnia do 4 września- 

" Koszty wycieczki wynoszą po 50 złotych od 
osoby (przejazdy, noclegi i zwiedzanie. bez utrzy- 
mania, które liczyć należy od 5—6 złorych dzien- 
mie od osoby). : 

Zarząd główny TUR świadom ciężkiego poła- 
ženia klasy pracującej w obecnej chwili — azy 
i bedzie czynić zabiegi u wladz celem uzyskania 


pomocy, by ulatwić wyjazd do Poznania na Po- 
wszechną Wystawę Krajową iakże i tym tobat- 
nicom i robotnikom, którzy nie niogą w całości 
nawet 50 złotych złożyć na koszty wycieczki. 

Bliższe szczegóły w oddziałach TUR lub w se- 
kretarjacie generalnym TUR, Warszawa, ul. Czer- 
wanego Krzyża 20, tel. 325-03. 

Zapisujcie się roboinicy masowo na wycieczki 
TUR do Poznania. 

Zobaczymy na wystawie całokształt pracy ro- 
kotnika polskiego! 

Obowiązkiem połskłch robotników 1 robotnie 
dest poznać własne swa dzieło! 

Jedzmy z TUR na Powszechną Wystawę Kra- 
jowa do Poznania! Zarząd główny TUR. 


Gwizd łobuzerski nad trumną 


Klerykali twierdzą, że ostoją polskości za Ocea- | 
nam są księża — wiemy jednak iż w Stanach 
Zjednoczonych od czasu da czasu wybuchają spo- 
ry z klerem, którego młodsi przedstawiciele mają 
niekiedy tendencje właśnie wynaradawiamia parą- 
{jan (niedowano komentowaliśmy taki fakt w Chi- 
cago). Pozatem księża mogą uchodzić za punkt 
oparoa tylko dla emigrantów klerykalnych. Pe- 
wniejszą i zastosowaną do wszelkich poziadów 
instytucję polską — tworzy prasa, w polskim wy- 
dawana języku. Jei racię bytu właśnie język pal- 
ski tworzy. Nie będziemy się tu zastanawiali nad 
tem, na jakim poziomie ta prasa stoi. Chodzi nam 
o rzecz inną. O to, że kler jest tak szczodrze wy- 
nagradzany przez polskich parafian, iż nieraz sły- 
Szymy o znacznych zapisach, które księża mogą 
testamentami legować. Natomiast dziennikarzowi, 
gdy starość lub choroba utruduią mu zarobkowa- 
nie, zagląda w oczy — nędza. 

W iakich warunkach niedawno odebral sobie 
życie jeden z długoletnich dziennikarzy polsko- 
amerykańskich. 

Wypadkowi temu poświęcił posiedzenie detroic- 
ki Syndykat dziennikarzy. 
= Charakierystycznem jest, aż niegodne zachowa- 

mie się najbardziej klerykalnego organu w Ame- 
ryce spotkało się z ostrem potępieniem redak- 
tora innego dziennika klerykalnego, w którym kte- 
rykalna sklonność do osądzania jednostek, złama- 
nych tosem, nie przytępiła uczuć ludzkich. 

Calą tę debatę tak opisuje detroicki „Robotnik 
Polski": 

„Na odbytem posiedzeniu Okręgu Detroickiego 
Syndykatu Dziennikarzy, omawiano między inny- 
mi — sprawę zmarlego tragiczną śmiercią w Brook 
lynie, dlugoletmego pracownika pióra, Czesława 
Kozłowskiego, który, znalaziszy się w 60 roku 
życia w nędzy i osamotnieniu, odsunięty od uko- 
chanej przez siebie pracy dziennikarskiej — tar- 
gnal się na własne życie. 

Redakcje wszystkich pism poświęciły zmarłemu 
szersze wspomnienia, dając przegląd jego zasług 
i długoletniej, uczciwej i oflarneś pracy spolecznej, | 
która mu nietylko nie zabezpieczyła spokojnei sta- 
rości, lecz pozbawiła go w dodatku nawet owego 
serdecznego ciepla, którem sam łak hoinie za ży- 
cia szafował, ocierając niejedną łzę, spiesząc z 
pomocą ludzkiemu nieszczęściu. 

Wyjątek między pismami, które z takiego poważ- 
nego i uczciwego stanowiska rozpatrywały Śmierć 
Kozłowskiego, stanowi katolicki „Dziennik Zie- 
dnoczenia" w Chicago, ośmieszany stale wysko- 
kami niedoważonego „teologa“ p. Stefanowicza. 

Przypominając, że w ostatnich kilku latach mie- 


liśmy w Ameryce „okolo pół tuzina podobnych 
wypadków”, doszedł p. Stefanowicz do wniosku, 
że przyczyną tak „haniebnego przykładu . jaka 
dalo ostatnio samobójstwo Kozłowskiego, jest brak 
wśród naszych redaktorów — „ludzi moralnych, 
żyjących dla zasady”. 

KOGO. się to nazwal naczelny redaktor „Re- 
kordu Codziennego“ p. Wacław Soyda — „Wul- 
garnym gwizdem łobuzerskim wśród harmoniire- 
go żalu”, dającym już nietylko „Świadectwo tępo- 
ty umystowej i zamiku serca, ale i dowód bezczel- 
ności strojącego się w togę sędziowską grasanta 
społecznego”, który „czapką - papką. a nie zasu- 
gą i talentem wcisnął się na zajmowane dziś sta- 
nowisko i nietylko ośmiesza Zjednoczenie Pol. 
Rzymsko-Katolickie, ale jednocześnie zniechęca ku 
niemu nawet najprzyjaźniejszych". sg 

Takie śmiałe i uczciwe wypowiedzenie się p. 
Soydy na szpaltach katolickiego „Rekordu“, za- 
sługuje w zupelności na uznanie, wyrażone mu 
przez organizację detroickich dziennikarzy, na któ- 
Te pisze się również nasz „Robotnik“ z całą ser- 
decznością, 


Pan Soyda dal już niejednokrotnie dowód, że ma 
zawsze cywilną odwagę wypowiedzenia gorzkiej 
prawdy nawet pod adresem tych, którzy tego nie 
lubią słuchać. | za to mu cześć!“ 

Nie jesteśmy bynajmniej propagatorami samobój- 
stwa — jako drogi wyiścia dla ludzi nieszczęśli- 
wych. 

Ale szkaradnem iest, gdy syte i opływające we 
wszystko, ezoistyczne klerykały rzucają gromy 
potępienia na tych, którzy na siebie rękę podnoszą. 

Niewolno odbierać sobie życia, które Bóg dal! 
Nie wolno wyroków boskich przekreślać strzałem, 
czy innym Środkiem morderczym] 

Ałe ci ludzie uważają (choć Chrystus jednaką 
miarą mierzyć kazal siebie i bliźniego), że wolno 
irnych na Śmierć wysydać! 

Wolno to czynić masowo ta wojnie, wolno wy- 
roki śmierci wydawać, a wprost zasługą bylo — 
Palenie heretyków! 

Można nawet tłómaczyć szlachetnemi pobudka- 
mi skrytohójców, ale... klerykalnych, jak np. mor- 
dercę Obregona; wolno nawet gloryiikować ich w 
świątyniach, iak to było z mordercą prezydenta 
Narutowicza 

Ale na trumnę biedaka, którego cichej trazedji 
niki z nim nie przeżywał, trzeba wyniośle rzucić 
kamieniem potępienia. 

Jak śmiał nędzarz, aż brauningiem warkrąć na 
swoje życie nieszczęśliwe! 


UWAGI 


0 objektywność sprawozdań 


Nie przesądzając procesu Uliiza, nie rabiaj 
sobie przedwcześnie zdania o winie e E 
nosc oskarżonego, trzeba jaknajhardziej stanow. 
czo zastrzec się przeciw sposobowi, w jaki PAT 
redaguje sprawozdania z tego procesu, 

Co to up. ma znaczyć: „Świedek Jankowski, h. 
posel na Sejm Śląski, daje w sposób ogólnikowy 
dobra opinię o Ulitzu*? Tak pisze w sprawozda- 
nm rządowa agencja! 

Albo tego rodzaju redagowanie: „Świadek Ma- 
chej, b. posel na Seim śląski, przytacza okoliczna- 
Ści mające Świadczyć o lojalności Ulitza”, 

Jakto!? Zeznania posłów połskich podaje się w 
ten sposob przeredagowane, w brzmieniu prze- 
i do nasuwenia czytelnikowi wątpliwo- 

Jako czytełnik wypraszam sobie takie „Tedażo- 
wane sprawozdania! 

Jako redaktor nie chcę niemi w bi - 
dzać czytelników! j wm Yi 

Obiektywnie winna rządowa agencia podawać 
sprawozdania, aby czytelnicy jasno dowiedzieli się, 
©0 zeznali szpicle, a co zeznali inni świadkowie. 

Niechaj czytelnicy wiedzą i na tej podstawie sa- 
mi wyrobią sobie zdanie, 

Nb. orzeczenie szwajcarskiego rzeczoznawcy pi- 
sma prof. Bischoffa podane jest wyraźnie į zrozu- 
miale: 

„W orzeczeniu swem prof. Bischoff oświadcza. 
iż ze względu na brak oryginału inkryminow: 
go poświadczenia nie może wypowiedzieć opi 
ani za ani mzeciw autentyczności podpisu Ulitza. 
Porównanie podpisu na fotografji z prawdziwym 
podpisem Ulitza wykazuje najzupelniejsze podo- 
bieństwo, prócz jednego, albo dwóch drobnych 
szczegółów tak pod względem liter, jak ogólnego 
charakteru podpisu. Mimo to jednak stanowcza o 
pinja oo do autentyczności nie może być wydana. 


| 


Prot. Bischoff uważa, iż jest calkowicie możliwe, | 


Że podpis Ulitza jest autentyczny, iak również, że 


CJ 


nie jest wykluczone, że podpis jest ialszawany”. 

To każdy czytelnik zrozumie, to jest jasno po- 
wiedziane, że oryzinału niema i że jego fotografia, 
stanowiąca jedyny materjai dowodowy, nie po- 
zwala orzec, czy podpis oskarżonego jest praw- 
dziwy, czy też sfałszowany. 

Tak niech będzie podawane cale sprawozdanie 
z procesu! Jasno, wyraźnie, niedwuznacźnie, bez 
kręcenia! 


—000— 


Słusznie, ale za późno 


W sanacyinej „Enoce" czytamy pod tytułem: 
„Urłopy zepraniczne zubożają kraj. — Apel Ligi 
sagnowystasczałności gospodarczej“, co następuje: 

„Podczes obecnej kanikuly i upałów ruch „emi- 
zracyjny* wzrasta m dnia na dzień. Zaobserwa- 
wano jednak przykry objaw tego lata, a miano- 
iwicie: brdzo liczne wyjazdy zagranicę. W dzi- 
Sieiszych ciężkich warunkach ekonomicznych tem 
masowy odpływ ludności poza granice Polski jest 
niezmiernie szkodiiwy din życia zospodarczegia 
kraju. Setki tysięcy, miliony złotych wywozimy 
bezprodukcyinie, wzbogacając obce „hady“ t „ku- 
rarty". Piękno naszych Tatr, rozlegle pola ma- 
zowieckie, urok i czar Bałtyku, są wzzandzone. 

Liga samowystatczalności gospodarczej zwraca 
się z apelem do całego Spoleczeństwa, ahy dia 
dobra kraju zaniechać tymczasem wyjazdów zja- 
granicę, a pleniądze „urlopowe”, które pazostianą 
u nas, przyczynią się niewątpliwie do poprawy 
ogólnego dobrobytu społeczeństwa”, 

Apel, powiedzmy, słuszny, o ile nie jakieś, nie 
dające się w kraju przeprowadzić konieczności 
kuracyjme, iub cele naukowe powodują owe wy- 
jazdy — jeno snobizm, jeno chęć pokazania się w 
luksusowych kąpieliskach luh modnych miejsca- 
wościach klimatycznych. 

Tylko apet nieco spóźniony — bogacze bowiem 
już dawno opuściii rozpalone mury miast! A przy- 
kład odjazdu zagranicę szedł i od takich osób, 
które znają chyba dobrze „warumki ekonomiczna 
kraju“, które nie powinny dbać o „wzbogacenie 
obcych kurortów", które nawet nie mogą się ttu- 
maczyć, że ich — automatycznie poniosło dawne 
przyzwyczajenie, ponieważ dawniej.. nie świtało 
im w złowie, że hędą mog np. odwiedzać majbar- 
dziej eleganckie kapłele morskie we Francji, lsź- 
dzić do nich z większym splendorem, niż to 1 
ozymić Napoleon III, gdyż np. wspanialem auteni, 
czego nie znano jeszcze w czasach pompy cesar- 


Z SALI SĄDOWEJ 


JEDNOLITY KODEKS POSTĘPO YANIA KAR- 
NEGO WSZEDŁ JUŻ W PRAKTYCZNE ZASTO- 
SOWANIE 

W dniu 25 bm. odbyły się w krakowskim są- 
dzie apelacyjnym pienwsze rozprawy apelacyine 
karne na podstawie obowiązującego od 1 lipca no- 
wego kodeksu posiępowania karnego. Przedmia- 
tem rozpoznania były irzy sprawy karne areszto- 
wanych, jedna sądu okręgowego w Krakowie a 
zbrodnię sprzeniewierzenia wskutek apelacji o- 
skarżonego, a dwie z sądu okręgo vego w Nowym 
Sączu, wskutek apelacji prokuratora w Nowym 
Sączu o zbrodnie zgwałcenia i kradzieży. W pier- 
wszej sprawie wyrok sądu krakowskiego zatwier= 
dzono, w drugiej o zgwałcedie uchylono wyrok 
sądu nowosądeckiego w orzeczeniu o KaTze : zgo- 
duie z apelacią prokuratora karę poda yższono, a 
w trzeciej sprawie wwzględnina apelacjz proku- 
ratora w Nowym: Sączu i zmieniono kwalfikacię 
piawną czynu przestępnego, z nozostawisq'cm ka- 
ry orzeczonej przez sąd pierwszy. W skłąd sade 
anelacyjnego, któremu przewodniczył wiceprezes 
tegoż sądu dr. Markiewicz, wchodzili sędziowie 
apelacymi Wołoszczuk i Wacławowicz, prołokó! 
piowadził aplikant sądowy Zalipski, a oskarżznie 
publiczne zastępował wieeprokurator sąd apela- 
cyjnego Stąpor. 


PRZEGLĄD LITERACH 


KRYTYKA NIEMIECKA O LITERATURZE 
POLSKIE]. W cstatnim zeszycie wychodzącego 
w Berlinie ozascpisma „Die Literatur" ukazał się 
obszerny amtykuł prof. Hermana Stermbacha o pol- 
skiej twórczości literackiej w roku ubiegłym, Za 
najwybiinieiszą powieść polską w roku 1929 wwa- 
ża Sternbach „Złota wolność“ Zofji Kossak-Szazu- 
ckiej za najwybitniejszy tem poezji „Ucha igel- 
ne" Leopclda Staffa. Z wydawnictw krakowskich 
autorów z wiekiem uznarhem wyraża się krytyk 
o „Wioskich Madcmnach* Jana Pietrzyckiego. 
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Przed kim ratować dusze polskie? 


CHADECKA „RZECZPOSPOLITA“ 


MW klerykalnej „Rzeczypospoliłej" warszawskiej 
znajdujemy artykul pod rozpaczliwym tytulem: 
„Ratujcie nasze dusze!“ — wwają Polacy z Ame- 
ryki“, 

Cóż to za łotry czyhają na dusze polskie za 
Oceanem?.., 

Szybko przebiezgamy wzrokiem rozwiekły ar- 
tykul.. Informacje cyfrowe: polskie wychodźtwa 
katolickie grupuje się w Stanach Zjednoczonych w 
800 parafjach kościelnych. Na ogólną zaś liczbę 22 
biskupów katolickich Polacy posiadają tylko je- 
dnego — Kaszubę ks. Radego — reszta to Irland- 
czycy i Niemcy. 

Zaczynamy już potroszę rozumieć: Rzeczpaspa- 
lita demaskuje wynaradawiałące Polaków zakusy 
Obcych biskupów. 

MA SIĘ ROZUMIEĆ.. 

A więc obcy biskupi — to wrogowie! To om wła- 
Śnie dybią na dusze polskie! 

Klerykalna Rzeczpospolita tak opowiada do- 
słownie: 

„Ma się rozumieć, że w ten sposób Kościół 
katolicki stał sią terenem, na którym obcy bi- 
skupi prowadzą bardzo ożywioną akcję wy- 
naradawiania Polaków. Kazanla w kościałach 
odbywają Sẹ często po angielsku; w szkołach 
paraijalnych obowiązują podręczniki tylko w 
tym języku"... 

A CO POLACY? 

Polacy amerykańscy nie są przecież przemocą 
zapędzani na kazania w obcym języku, ani zmu- 
szani do podtrzymywania takich szkól parafjal- 
nych, które im dzieci wynaradawiają! Żadne prze- 
pisy w kraju wolnym, w kraju, gdzie istnieje roz- 
dział kościoła od państwa nie zmuszają żadnej ka- 
tegorii obywateli do znoszenia poniewierki od ja- 
kichś władz kościelnych! A zatem mogllby ener- 
ziczną swoją postawa pouczyć biskupów | podil- 
zujących slę tymże księży, że nle pozwolą trakto- 
wać slebie, jak niewolników! 

Tymczasem ci Polacy, którzy pozostali w ko- 
ściele katolickim, uważają, że sami niczego zdzia- 
łać nie potrafią, szukają protekcji w Polsce. Gdzie 
niegdzie wśród nich wybuchnie jakiś „bunt“ para- 
fialny, ale niema enengieznej jednolitej akcji] — 
„Rzeczpospolita“ tak pisze dalej: 

„mieszkańcy m. Cleveland (Ohio) wysłali 
do Polski swego delegata, zaopatrując go w 
mandat podpisany przez przedstawicieli wszy- 
stkich grup społecznych — jest nim p. Andrzej 
Turajski, znany i zasłużony działacz. na polu 
tworzenia oddziałów armji polskiej w Amery- 
ce podczas wojny światowej, 

P. Turajski zwrócił się już zarówno do wladz 
duchownych, jak i rządowych z prośbą o in- 
terwencję w wyjednaniu u papieża mianowa- 
nia większej ilości polskich biskupów. W oby- 
dwóch też tych instancjach w zrozumieniu 
ważności sprawy, przyrzeczono delegatowi 
jaknajwiększe poparcie. 

Sytuacja jest bardzo poważna — oświad- 
czył w Warszawie p. Turajski — połowa na- 
szej miodzieży nie włada już językiem pol- 
skim. Wszelkie wysiłki przeciwstawienia się 
temu napotykają na wielkie trudności. 

Połacy z m. Cleveland założyli np. kosztem 
pół miliona doł. olbrzymią szkołę parafjalną, 
wyposażając ją w najnowsze urządzenia, Do 
szkoły tej uczęszcza 3.200 dzłeci polskich, po- 
zostających pod kierunkiem 60 wychowaw- 
czyń-nazaretanek, Czyż można tam jednak u- 
trzymać ducha polskiego, jeżeli młodzież musl 
uczyć się z angielskich podręczników?" 

Jaki mogą mieć takie połulne „owieczki" wplyw 
na postępowanie biskupów, jeżeli na ślepo składa- 
ią pół miliona dolarów, nie zagwarantowawszy so- 
bie niczego, a później lamentują, że ich dzieci nie 
słyszą za te pleniądze polskie — nauki polskiej. 

NIEŚCISŁE WYJAŚNIENIA 

Dalej wyiaśnia „ Rzeczpospolita”: 

„Prawo amerykańskie, wymagające, aby ma- 
jątek parafialny był zapisany na jedną osobę, 
którą w wypadkach tych jest zawsze biskup 
danej djecezii, uzależnia w zupełności polskich 
proboszczy i wikarych od ich cudzoziemskich 
zwierzchników. Nie dziwnego (?1) więc, że nie- 
jednokrotnie ksiądz pofski woli wygłosić ka- 
zanie w obcym sobie języku, aniżeli narazić 
swem nieposłuszeństwem siebie i dobra ma- 
terialne parafian. A nie trzeba zapominać, że 
majątek polskich parafian, zebrany z ofiar ro- 
botników i włościan przekracza (uż 1 miljard 
dol. amer., czyli 9 miliardów złotych”. 

Otóż nieścislość polega na tem, że władze ame- 
rykańskie bynajmniej nie narzuciły biskupów na. 


DEMASKUJE NIEGODZIWYCH BISKUPÓW 


posiadaczów wobec prawa — całego mienia ko- 
ścielnego, powstałego z ofiarności milionów oby- 
wateli katolickiego wyznania. Władzom tym cho- 
dziło jeno o to, ażeby Stan posiadania był Jasna 
określony i w razie sporu wiadomem bylo, komu 
winna być przyznana racja. O zapisywaniu mająt- 
ku kościelnego na biskupów zadecydował — jak 
wiadomo naszym czytelnikom — zjazd katolicki w 
Baltimore. Polacy wiedzieli, czego się od obcych 
biskupów spodziewać i część parafjan polskich, 
przewidując co z tego wyniknie, a chcąc zabez- 
pieczyć swoją narodowość i przez siebie ufundo- 
wane kościoły nie poddala się majoryzacji i utwo- 
rzyła tak zwany „Kościół narodowy”. 

Ale była to mniejszość Polaków. — Gdyby wszy- 
stkie parafie polskie zagroziły były secesią — mo- 
żeby były w stanie przeprzeć jakieś uchwały, 
któreby biskupom nie pozostawiały władzy dyk- 
tatorskiej — nie wydawały im na iup calego ko- 
Ścielnego dorobku polskiego! I „Rzeczpospalita” 
nie pisałaby w podtytule: „9 mijardów zł. krwa- 
wicy polskiego robotnika | włościanina w rękach 
Niemców". 

100 PARAFIJ ODPADŁO OD KATOLICYZMU 

W dalszym ciągu tego wywodu podaje cytowa- 
ny przez nas dziennik chadecki: 

„Polska emigracja stosunkowo młoda jesz- 
cze w porównaniu z niemiecką i irlandzką nie 
może odpowiednio jej się przeciwstawić. To 
też dotychczas już przeszło 100 parafji pol- 
skich nle chcąc znosić zwierzchnictwa obcych 
biskupów, odłączyła się od Kościoła rzymsko- 
kątolikiego, przystępując do hodurowców”. 


KONKLUZJA DELEGATA Z CLEVELAND 

„W takich warunkach, jeżeli emigracja na- 
sza w Ameryce nie otrzyma rządowej pomo- 
cy i poparcia z kraju, narodowość polska stop- 
mowo wśród niej może zaginąć!" 

Co to oznacza? Że tylko tych 100 parafii „hodu- 
1owców" tworzy grupę, dla polskości pewną. — 
Reszta zależy od tego, czy dostanie proboszcza 
uczciwego, czy też renegata, który dla dogodzenia 
biskupowi, zaprzepaści polskość swojej partii. 


OPTANCI ZA POLSKOŚCIĄ A PRASA 
„NARODOWA“ 


Przecież już samo postawienie kwestji w ten 
sposób dowodzi, że klerykalna ludność polska w 
Ameryce uważa siebie za ohowiązkowo rzymsko- 
katolicką, a za polską w granicach możliwości, o ile 
doprosi się łaski uwolnienia od obcych biskupów- 
szkodrików. Ale przecież, o ile Rzym zdecyduje 
się wkońcu na parę nominacyj Polaków — to 
uchodźcy polscy są tak rozrzuceni po różnych Sta- 
nach Ameryki że mino to nie wszędzie dostaną 
się pod władzę biskupa-Polaka. Część będzie na- 
dal wynaradawiana. 

To jedna uwaga... A druga dotyczy zaciekłości 
z jaką „narodowo'-klerykalna prasa polska ściga 
tych Polaków z Ameryki, którzy, mając da wybo- 
tu — trwanie przy kościele rzymskim, czy przy 
narodowości polskiej, obrali to drugie. Za optowa- 
nie na rzecz polskości „narodowcy“ polscy obsy- 
pują ich obelgami! Czy coś podobnego zdarzylo- 
by się w innem społeczeństwie? 

. * . 


A teraz odpowiedź na to, dlaczego właśnie p. A. 
Turagski z Cleveland wysłany został do Polski aby 
Szukać ratunku przed biskupami amerykańskimi i 
ich agentami — renegatami w sutannach. 

Właśnie „Dziennik Polski“ z Detroit pisząc o ri- 
zowaniu języka polskiego w parafiach rzymska- 
katolickich w Ameryce, podkreśla, że po głośnym 
skandalu z księdzem Sohotą w Chicago (o tym re- 
negacie już pisaliśmy) zaszedl podobny wypadek 
w Cievełand z księdzem Sojińskim. 

„Wychodźtwo polskie stoi bezradne wohec tych 
niecnych poczynań”... — pisze dziennik detroicki. 

A potem pociesza się takiemi — na niczem nie 
opartemi marzeniami, że żywioły kierykalne, dające 
się bezkarnie w kozi róg zapędzać, przebudzą Się... 
rychło wami! 

1 taki oto maluje obraz przyszłości: 

„Być może, że to i lepiei. Być może, że w 
ślady Soboty i Solińskiego pójdą jeszcze inni. 
że więcej z nich ogłosi światu, że polskość, 
to mala rzecz..., ale — wszelako — swoje to 

* zrobi. Obudzi lud polski! Ten lud polski, któ- 
ry lwem jest, a śpi, nie czuły na nic, nie bacz- 
ny, że wokół niego dzieją się rzeczy, o któ- 
rych przyszłe pokolenia ze zgrozą czytać bę- 
dą. I dłatego te „ostrzegawcze sygnaly“ — 
zapalone miegodnemu rękami Sobotów i Soliń- 
skich — przywiodą ku sobie lud nasz polski, 
blądzący w ciemności... a wtedy inna rozegra 


się Era, inna batalia, podczas kiórej i właś 
może pobielej ale — wszelako — zbudzomy 
dew, lud polski póidzie już drogą inną, dro- 
gą światła, jasności i świetlanei przyszłości.. 
I Sobota z Solińskim — swoje zrobi: 


prześląd Sspoicczny 


KWARTALNIK „PRACA I OPIEKA 
SPOŁECZNA" 


Nakladem ministerstwa pracy i opieki społecz- 
mej ukazał się numer „Pracy i opieki społecznej” 
za drugi kwartał 1929 r. Na numer lipcowy skla- 
dają się artykuły: St. Jankowskiego „Uwagi da 
dekretu z dnia 22 marca 1928 r. o postępowaniu 
administracyjnem*; J. Zagrodzkiego „Izby praso- 
we“; E. Sissla „Dekret o umowie o pracę pracow- 
ników umysłowych, a pracownicy samorządowi 
b. dzielnicy rosyjskiej"; dr. Zofii Rynkiewicz „Wh. 
kwestii ubezpieczenia pracowników samodziel- 
nych“; dr. G. R. „Choroby zawodowe piekanzy że 
szczególnem uwzględnieniem pyłu przy produk- 
Gli"; dr. WI. Dobnzyńskiego „Przyczynek do spra- 
wy odbudowy i organizacji opieki mieszkaniowej” 
St. Wilczyńskiego „Opieka nad macierzyństwem”, 
pozaiem zeszyt zawiera: Konwencje ustawy, roz- 
porządzenia, okólniki i instrukcje od 1 marca do 
30 maja br. w dziale niennzędowym: przegląd 0- 
rzecznictwa Sądu Naiwyższego i Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego w sprawach z za- 
kresu działalności ministerstwa pracy i opieki spo- 
łecznej; przegląd spraw bieżących międzynarodo- 
wych, polskich | obcych, oraz bibliografię, zawie” 
rającą recenzje książek polskich i obcych z dzie- 
dziny polityki spolecznej. Do zeszylu dołączona 
iest jako dodatek: Instrukcia szczegółowa o czyn- 
nościach i programie działalności w sprawach o- 
chromy pracy kobiet i młodocianych. 


PRAWO O EMIGRACJI W POLSCE 


Nałdadem ministerstwa pracy i apieki społecz- 
ne] ukazała się w dnuku praca pp, S. Iwanowskie- 
go 1 K. Mamrota pod tytułem „Prawo o emigraci! 
w Polsce". W książce tej, która abeimuie 540 strem 
druku, zebrane są ieksiy obowiązujących u nas 
ustaw rozporządzeń, instrukcyj oraz układów 
międzynarodowych z zakresu emigracji. Osobne 
dodatki iłworzą przepisy krajów imigracyinych <= 
warunkach wyjazdu emigrantów z Polski oraz 
wykazy polskich państwowych otganów emigra- 
cyjnych, urzędów konsularnych Rzeczypospolitej 
Polskiej. w ważmiejszych krajach imigracyjnych 
i przedsiębiorstw przewozowych, posiadających 
koncesje na przewóz emigrantów z Polski. Bar- 
dzo obfity materjal ułożony systematycznie i wy- 
czerpujący w zupelności przedmiot, rzeczowe i li- 
czne objaśnienia tekstu, podawane w asotmych 
uwagach oraz powoływanie się na źródła przy 
£ytb'waniu przepisów krajów obcych, wreszcie 
staranne opracowanie czynią z pracy tej pożyte- 
czny i cenny podręcznik dla wszystkich, zajmują- 
cych się bądź prakiycznie, bądź teoretycznie za- 
zadnieniem emigracji. — Książka jest do nabycia 
w ministerstwie pracy i opieki społecznej, oraz 
we wszystkich większych księgarmiach. — Cena 
9'50 złotych. 


Ruch kKolcjarski 


ZGROMADZENIE KOLEJARZY WĘZŁA 
ŻYWIECKIEGO 


Dnia 21 bm. odbyło się ogólne zebranie koleja- 
y węzła Żywiec na którem przewodniczył tow. 
Bogacz, sekrełarzował tow. Chmura. Tow. Batar 
wiceprezes ZZK wygłosi! obszerny referat, tyczą- 
cy się spraw kolejarzy. Zebrani z ;wielkiem zain- 
teresowaniem wysłuchali wywodów, poczem tow, 
Bator udzielał wyjaśnień i porad w nóżnych spra- 
wach, tyczących się kołejanzy. Na zebraniu zo- 
stała uchwalona rezolucja następującej ireści: — 
Kolejarze węzła Żywiec domagają się: 1) zała- 
twienia wszystkich postulatów, wysuniętych przez 
Wydzial Wykonawczy ZZK; 2) organom ZZK wy- 
rażają pełne uznanie za nieugięte stanowisko w. 
obronie praw kolejarzy; 3) taktykę Związku w 
zupełności akceptują i zobowiązują się każdą ak- 
ję solidarnie poprzeć! 


BSSSSESOOOOGGBOSOG 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


SSOSSOSOOCOGOGZECEG, 


KRONIKA 


Kraków, 27 lipca. 


Wycieczki TUR 


WYCIECZKA W TATRY 

Wycieczka zarządu głównego TUR w Tatry wy- 
jeżdża z Warszawy 14 sierpnia wiecz.; 15 zwie- 
dzi Kraków i tegoż dnia wieczorem przybywa da 
Zakopanego, gdzie zanocuje w schronisku Tow. Ta- 
irzańskiego. Dalszy program: 16 przez Zawrat do 

_ Morskiego Oka, 17 przez przełęcz Mięzuszowiec- 
ką do Popradzkiego sławiu, 18 azeskie uzdrowiska 
— szczyrbskie jezioro, Smokowiec, wodospady 
Kohlbachu, 19 przez Polski Grzebień i M. Wyso- 
ką do Roztoki. 20 powrót do Zakopanego, 21 zwie- 
dzenie Zakopanego i okolic. Odjazd wieczorem. 
Osoby slabsze jadą pierwszego dnia do Morskiego 
Oka autobusem lub końmi. W podobny też spo- 
sób mogą wrócić. Wycieczka nie jest trudna. Ko- 
szła 65 zł. bez jedzenia, Prowadzą tow. Czapiński 
i Rutkiewicz. Program może ulec pewnym ztnia- 
nom. Informacje: sekretariat TUR, Warszawa, ul. 
Czerwonego Krzyża, 20, tel. 325-03, 

—000— 

WYCIECZKA SOCJALISTÓW NIEMIECKICH 
W KRAKOWIE. W mieście naszem gościła przez 
dwa dni wycieczka towarzyszów niemieckich zor- 
garnizowana przez „Reichsauschuss flinsozialisti= 
sche Bildungsarbeit“. (Wydział ogólno państwowy 
dla socjalistycznej pracy oświ w Berlinie. 
W wycieczce, którą prowadzi tow. Paweł Havel- 
lek, sekretarz okręgowy niemieckiei partji socjał- 
no-demokratycznej w Zabrzu na niemieckim Q. 
Śląsku, biorą udział 23 osoby ze ster inteligenckich 
i robotniczych, pochodzące z różnych miast roz- 
sianych po całych Niemczech. 

Wycieczka przybyła do Krakowa w środę wie- 
czorem i została powitana na dworcu przez przed- 
stawicieli TUR, którzy zajęli się też ulokowaniem 
gości i oprowadzaniem ich po Krakowie. Dzień 
czwartkowy upłynął uczestnikom wycieczki na 
zwiedzaniu muzeów i kościołów krakowskich. — 
W piątek zwiedzili rano Kasę Chorych i Dom Ro- 
botniczy, popołudniu wyjechali do Wieliczki. Wie- 
czorem po powrocie z Wieliczki byli podejmowani 
przez TUR herbatką w Domu ZZK przy ul. War- 
saawskiej. Towarzysze niemieccy oświadczył, że 
są Krakowem i jego zabytkami zachwyceni. Kra 
ków sprawił im bardzo miłą niespodziankę, gdyż 
ostrzegano Ich w Niemczech, że jest to miasto nie- 
slłychanie brudne. Na miejscu jednak przekonali się, 
że jest to potwarz. Kraków wywarł na nich wiel- 
kie, a dodatnie wrażenie, jak również gościnność 
polska. Miłe wrażenie wywarł na nich także fakt, 
że gdy opuszczali Niemcy, przybył na dworzec w 
Bytomiu polski konsul generalny p. Malhomme, ży- 
cząc im szczęśliwej podróży. Dziś w sobotę opu- 
szczają Kraków, aby zwiedzić Pieniny. Następnie 
udadzą się do Zakopanego. 

SYN ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE. 
Jako gość krakowskiego Związku Literatów, przy- 
będzie z Paryża w sierpniu na kilka dni do nasze- 
go miasta Józef Mickiewicz, jedyny dziś żyjący 
syn wielkiego poety. 

MSZA W KATEDRZE NA WAWELU. Stara- 
niem prezydium miasta Krakowa odprawioną zo- 
stanie w niedzielę 28 bm. o godz. 10 rano w Kate- 
drze na Wawelu msza św., w której weźmie udział 
p. Prezydent Rzplitej Mościcki, Mszę celebrował 
będzie ks. biskup dr. Rospond, zaś chór „Echa“ 
pod batutą prof. Wallek-Walewskiego wykona ca- 
ly szereg pieśni. Prezydent Rolle wysłał zapro- 
szenia na powyższe nabożeństwa do miejscowych 
władz, oraz reprezeniantów instytucyj kultur., o- 
światowych, społecznych, finansowych itp. 

INSCENIZACJA FILMU WŁOSKIEGO W KRA- 
KOWIE. Przez dwa dni bawił w Krakowie włoski 
reżyser filmowy p. A. Grezzi, w sprawie filmu hi- 
storycznego z czasów Odrodzenia, osnutėgo na 
barwnem tle życia studentów w starych uniwer- 
syłtetach włoskich. Akcja w filmie, wedlug scenar- 
juszą Armanda Corsiniego, odbywa się w Padwie, 
Bolonji i Rzymie, nadto kika scen ma być zainsce- 
nizowanych w Krakowie (w krużgankach Bibljo- 
teki Jagiellońskiej, w dziedzińcu arkadowym Wa- 
welu i w jednym ze starych domów przy ul. Ka- 
noniczej). Scenarjusz dla tych scen, których akola 
rozgrywa się w Krakowie, opracował Jan Pie- 
trzycki, 

POTURBOWANY PRZEZ KONIA. — Wczoraj 
wybiegł koń z niezamkniętej stajni N. Jaskólskiej 
przy M. Szlak 9 i gonil po ulicach. Biezającego 
koma usilował przytrzymać na ulicy Kuraiki An- 
toni Bubik, rażotmik, zamieszkaly przy m. Pran- 
ciszkańskiej 10, przyczem został przez konia po- 
imrblowany i odniósł ranę darłą na lewem ramie- 
niu. Zawezwane pogotowie ratunkowe po opatrze- 
niu Butika przewiozło go do domu. 
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Z pobytu Prezydenta Rzplitej 


Wczoraj w piątek Prezydent Rzplitej udał się 
do Brzeźnicy. Tutai przed bramą triumialną witał 
Gościa naczenik gminy oraz mieszkańcy poczem 
Prezydent zwiedził gospodarstwo p. Hyli, Dom 
ludowy. Następnie udał się nad kanał, gdzie szcze- 
gólowo oglądał budowę kanału. Stąd udał się Pre- 
zydent do Oświęcimia. Przed miastem ustawiono 
bramę triumfalną, gdzie powitał Gościa burmistrz 
miasta Mayzel, przedstawiciele władz i duchowień- 
stwa. Koło bramy zebrały się tłumy publiczności, 
które wiwatowały na cześć Prezydenta. Po pawi- 
taniach zwiedził Prezydent gmach okręgowego To- 
warzystwa rolniczego i składnicę „Piasta”. Po krót 
kim odpoczynku odjechał Prezydent do Osieka, 
gdzie był podejmowany śniadaniem przez pp. Ru- 
dzińskich, poczem zwiedził gospodarstwo p. Ru- 
dzińskiego. W czasie śniadania gospodarz wygłosił 
przemówienie, dziękując Prezydentowi za EA 


HOJNY DAR POLAKÓW Z AMERYKI. Wczoraj 
zjawili się pp. Michał i Marja Idzikowscy z Chi- 
cago 1009 Milvaukee Ave. USA u prezydenta mia- 
sta sen. Rollego i złożyli z okazji pobytu w Oico- 
wie, będąc na uroczystości odsłonięcia tablicy o= 
twarcia drogi Kraków—0Olców przez pana Prezy- 
denta Rzplitej 3 datki, a to zł. 150 na odnowienie 
Wawelu, zł. 100 na Muzeum Narodowe w Kra- 
kawie, oraz zł. 100 — dła policii państwowej w 
Ojkawie, przy tym ostatnim z wyrażnem określe- 
wiem niezwykłego zadowolenia ze sprawności i 1- 
przelmości funkojonariuszów policji państwowe] w 
Ojcowie. 

POWRÓT DZIECI Z KOLONII KOBIERNIC- 
KIEJ. W poniedzialek 29 lipca o godzinie 2 popol. 
wraca z Kobiernice 120 dzieci, które spędziły na 
kolonji po 4, 6, względnie B tygodni. Wyjazd dru- 
£iej partii (125 dzieci) nastąpi w dniu 1 sierpnia 
o godz. 8.45 Tano. 

PĘKNIĘCIE RURY WODOCIĄGOWEJ. W no- 
cy z czwartku na piątek znów pękła rura wodo- 
ciągowa w ulicy Zwierzynieckiej — chyba po raz 
setny! Cała dzielnica miasta jest bez wody. Może- 
by to pokazać p. Prezydentowi Rzplitej, aby na- 
leżycie poznał Kraków... 

KRÓTKIE SPIĘCIE. Wczoraj] zawezwano straż 
pożarną na dworzec towarowy, gdzie wskutek 
krótkiego spięcia zepsuła się wielka winda towa- 
Iowa. Straż pożarna po wyłączeniu prądu opuści- 
la platformę na ziemię. Wypadku w ludziach nie 
było. 

ZERWANE DRUTY TRAMWAJOWE. — We 
czwariek w nocy zerwane zostały z powodu sil- 
nego wiatru na placz WW. Świętych trzy lampy 
elektryczne i upadły na przówody tramwajowe, 
mwskutek czego przewody te zostały również ze- 
mwane. Na linä Nr. 1 i 5 z powodu krótkiego spię- 
cia nasiąpiła chwęowa przerwa w ruchu trantwa- 
jowym. Zawiadamiona elektrownia tranrważówa 
mwysłala na miejsce elekiromomterów, którzy u- 
skutecznih naprawę. — Wypadku w ludziach nie 
bylo. 

KRADZIEŻ. — Stankiewicz Jerzy, zamieszkały, 
przy ul. Ustronie 10, zgłosił, że dosta! się niezna- 
ny sprawca do jego mieszkania przez otwarte ©- 
kno i skradł mu garderobę i portiel z kwotą 40 
złotych łącznej wartości około 300 złotych. 

GDY JEDZIEMY NA WYCIECZKĘ SAMOCHO- 
DEM, pragniemy, by przyjemność ta kosztowała 
nas możliwie najtaniej. Samochód jest dzisiał dzię- 
ki wspaniałemu rozwojowi techniki automobilo- 
wej tak skonstruowany, że wybija się na czoło 
wiszystkich środków lokomocii. Jedyną wadą sa- 
mochodów jest to. że nie wyzyskuje One ćostate- 
cznie matesjałów pędnych. I tak, duża część pa- 
liwa samochodowego osadza się pod postacią sa- 
dzy w cylindrze siinika. Aby zapobiec temu, na- 
leży koniecznie dodawać do paliwa (benzyny) — 
środek powodujący calkowite wyzyskanie siły 
pednej. Środkiem tym są tak zw. tabletki do ben- 
zymy samochodowej U. S. A. Tabletki te oszczę- 
dzają przeciętmie 25 pmocent paliwa silnikowego, 
pożaniając więc ogrmmnie koszta jazdy samocho- 
dowej, a temsamem udostępniają używanie samo- 
chodów hudneści mniej zamożnej. — Podaląc po- 
wyższe informacje do wiadomości kierowców sa- 
mochodowych, sądzimy, iż skorzystają oni z nich 
j me wyruszą w drozę, nie zaopałrzywszy się 
Poprzednio w puszkę tabłatek samochodowych U. 
S. A. (100 sztuk) wystarczałącą na 500 litrów ben- 
zymy. Do pierwszych 50 litrów benzyny należy 
dodać po dwie tabletki na każde 5 fitrów, a więc 
20 tabietek; potem zaś na każde pięć litrów jedną 
tabletkę. Tabletki rozpuszczają się same w zbior- 
niku benzyny; to rczpuszczanie trwa okoła dwie 
zodziny i kończy się bez pozostawienia osadu. 
Również į świece zapało'we pozostają przy uży- 
ciu Tahtetek U. S. A. czyste t niezawodne w dzia- 
łaniu; silnik daje się w każdej chwili z łatwością 
rozruszać. 


szczyt, że raczył do niego zajechać. 

Z Osiecka, żeznany bardzo serdecznie przez go- 
spodarzy pojechał do Kęt, gdzie zwiedził maga- 
zymy okręgowego Towarzystwa rolniczego i zdzie 
pokazano mu wielką oborę bydła zarodowego. — 
Z Kęt udał się Prezydent do Porębki i tutaj zwie- 
dzłł znaną zaporę na Sole, poczem odjechat do 
Wieprza. Tutaj powitany przy bramie triumfalnej 
przez wladze miejscowe i ludność udal się na- 
stępnie na zwiedzenie Kółka rolniczego, Domu lu- 
dowego | mleczarni wzorowej. Tutaj oprowadzał 
Prezydenta zarządca mleczarni, demonstrując naj- 
nowszego systemu aparaty mieczanskie a Prezy- 
dent z wiełkiem zadowoleniem ozlądzi wzorowe 
gospodarstwo mleczne. Po krótkim odpoczynku 
Prezydent wraz ze świłą odiechał do Krakowa i 
około godz. 8 wieczorem powrócił! na Wawel 
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„ ZAMACH SAMOBÓJCZY, Wczoraj rano rzucila 
się pod przejeżdżający samochód ulicą Mostową, 
w zamiarze samobójczym, Marja Szypuła lat 40, 
i doznała wstrząsu mózgu oraz ran dartych na 
twarzy | rękach. Po opatrzeniu przez lekarza po- 
zotowie ratunkowe odwiozło ją w. stanie groźnym 
do szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny. 

KRADZIEŻ SKÓRY. W nocy z 25 na 26 bm. do- 
Stati się nieznani narazie sprawcy do skladu skón 
Landerera Wolta, przy ui. Bonińratenskiel 1 i skra- 
di większą ilość skóry różnego gatunku wartości 
około 1000 złotych. Dochodzenia w toku. 
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ła: 
l; BROSS, Kraków, Fiarjańska 44. 
(Obok Bramy Florjañakiej). 
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„TYSIAC PIEKNYCH DZIEWCZĄT" W KRAKOWIE 
W „GONGU*. Jak było do przewidzenia, Kraków go- 
Ści poznańskich przyjął bardzo serdecznie wprost 0- 
wacyjnie. Podczas premiery „Tysiąc pięknych dziew- 
dzat" publiczność się zaśmiawa. Rzęsiste oklaski zbie- 
ra za piosenki i tańce oraz skecze pp. Basia Halmrr- 
ska, M. Reba, H. Heleńska, J. Dunikawska, oraz Z. 
Szopski, A. Piotrowski, A, Lachowicz, Wolski, oraz An- 
toni Kaczorowski. który jest wybornym conferensier 
wyborna orkiestra jazz-bandowa pod kierunkiem L. Jo- 
nasa. Dawno tek wesolo, jak podczas pobytu gości po- 
znańskich w Krakowie, nie było. Podczas kanikuły je- 
słeśmy wdzięczni gożełom poznańskim, ża nas odwle- 
dziki | romwesejki. Dziś w. sobote | jutro w nledzelę o=- 
statnie przedstawienie rewil „Tysiąc pięknych dziew- 
czat". Początek przedstawień o godzinie 7 i 9 wieczo- 
rem. Bilety w cenie od 1—6 złotych do nabycla w ikr- 
mle: Rudnicki — Linja A—B. 

WHCZÓR KRUKOWSKIEGO I DYMSZY. Nadzwy- 
czaje zainteresowanie towarzyszy zapowiedzianym na 
czwartek 1 ! piątek 2 sierpnia dwom wieczorom nle- 
żrównanego K. Krukowsklezo, popularnego „Lopka" z 
„Qui pro quo" | A. Dymszy, równie świetnego tancerza 
ekscentryka, Śpiewaka, komika-recyłatora. — Pierwszy 
raz w, Krakowie ukaże się Zofja Olechnowicz-Dymszy- 
na, która do niedawna należąca do niszrównanega ze- 
spolu Tacjan gils plerwszemi swemi występami w 
Warszawie zosiała przyjęja przez krytykę jako zapo- 
wiedź nowej gwłazdy na horyzoncie znakomiiego ze- 
spolu „Oui pro quo". 
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ŁKS — GARBARNIA. Dluga oczekiwany mecz o ml- 
strzostwo Lizi ŁKS z Qarbarnią budzi wielką sensację 
w Krakowie, a to ze względu na dobrą formę, w, ja- 
kiej sle znażduje drużyna gości, jek również miejscowi 
zasileni w sezonie lsinim nowym! graczami będą dążyć 
do polepszenia miejsca w tabeli drustej rundy. Drużyna 
Gaqbacni będzie się starała wyjść zwycięsko z rehabl- 
litorvać remisowy wynik Wisly I porażkę Cracovii, do- 
znaną na jel) boisku w pierwszej rundzie tegorocznych 
mistrzostw. Niewątpliwie publiczność krakowska bę- 
dzie miała sposobność zobaczyć poraz pierwszy w tym 
sezonie drużynę czerwonych ! ocenić, czy tylko na 
swoim bołsku są oni groźnym | niepokonanym prze- 
ciwniklem. Początek tych niezwykie Interesujących za- 
wodów o godzinie 530 popołudniu jutro w. niedzielę na 
boisku Garbarni w Ludwinowie, przy ul. Barskiej. Po- 
przedzą zawody drużyn młodszych. Dojazd na boisko 
autobusami od mostu deębnickiego | tramwajem Nr. 6 


do ul, Długosza. 
Z Polski 


BURZE |] PIORUNY. W czasie burzy w sml- 
mach Wiśniowej i Wierczanach zniszczył grad plo- 
my rome w ilości około 60 procent. Szkoda nara- 
gie nieustalona. W czasie tej burzy zabił piorun 
Marię Kapustę lat 21, z Wiśniowej, następnie spa- 
dil stodołę Jędrzeja Kofbusza, z Zagorzyc, dom 
i stodolę Feliksa Bochnaka z Zagorzyk, oraz za- 
bił krowę Jana Wszołka z Wierczan. Następnego. 
dnia piórun Spalił dom i stajnię Jakóba Zupińskie- 
go z Wierczan. Szkoda spalonych budynków wy- 
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TRAGICZNE WYPADKI W TATRACH. Wy- 
padek na Hawramiu, o którym wczoraj donos: 
my, zakończył się znacznie tragiczniej, gdyż ofia- 
Ta wypadku Janina Okrasząwska, 45 lat licząca 
nauczycielka z Warszawy, po zniesieniu jej w 
stanie ciężkim z dwiema ranami na głowie przez 
żołnierzy czeskich do stóp Hawrania, zakończyła 
życie po chwili, iako piąta ofiara śmienteina Tate 
w bieżącym sezonie. We środę w godzinach po- 
poludniowych zabłąkał się na Rysach patrol cze- 
chasłowacki, — przyczem jeden z żolnierzy Fr. 
Szczerba spadł, odnosząc kilka ciężkich obrażeń. 
Przechodzący luryści znieśli go do Morskiego 
Oka, poczem po założeniu opatrunków przewie- 
ziony został przez Łysą Polanę do Jaworzyny. 
We czwartek 25 bm w zodzmach popałudnio- 
wych przeszła nadi Zakopanem siina burza, połą- 
Cizona z ulewą i piorunami. — Jeden z piorunów 
wpadł do sklepu składnicy gremium pensjonatów, 
mdemzając w aparat telefoniczsiy, poczem wydo- 
stawszy się na zewnatrz, palnął w dom sąsiedni, 
nie wyrządzając jednak szkody. Późnym wieczo- 
tem przeszła nad Zakopanem druga burza. 

KATASTROFA SAMOŁOTU WOJSKOWEGO. 
We śmodę około godziny 9 obok Rudna koło Zim- 
nej Wody ulegi wypadkowi -samolot ćwiczebny 
6 pułku lotniczego, stacjomowanego w Skniłowie. 
"Wskutek defektu w motorze nastąpiło przynniso- 
we lądowanie, przyczem samolot zarył się przo- 
dem w ziemię, łamiąc śmigę. — Porucznik-pilot 
Skulski wyszedł z katastrofy bez szwamku. 

ZWŁOKI NIEZNANEGO MĘŻCZYZNY. Dnia 25 
bm. w Uściu Jezuickiem, pow. Dąbrowa. wybo- 
wiono z Wisły zwłoki nieznanego mężczyzny, lat 
około 20, wzrostu 174 em, silnej budowy ciała, 
szatyn, w kalesonach bialych ankinowych, prze- 
pasane paskiem skórzanym, których tożsamość 
mie zostala dotychczas ustalona. Dochodzenia w. 
toku. 

POLICJA OTOCZYŁA KRYJÓWKE BANDY- 
TY I STOCZYŁA Z NIM ŚMIERTELNĄ WALKĘ. 
Z Łodzi donoszą: We ozwantek okolo zodziny 2 
gopołudniu miał miejsce przy uł. Zgierskiej bar- 
dzo charakterystyczny wypadek, — który dzięki 
Izbiegowi okoliczności doprowadził do ujęcia ban- 
Myty Jana Doldera. Okolo godziny 22 przy ulicy: 
Zgierskiej z jadącego wagonu tramwajowego wy- 
skoczył 15Hetmi chłopiec i pońłuki się dotkliwie. 
W tej chwili zbliżył się do niego starszy prze- 
downik Górniak celem spisania protokułu. Na za- 
pytanie przodawnika chłopiec odpowiedział, żę 
nazwisko jego brzmi Dotder. Wówózas poliofańt 
wyiiął fotografię Ściganego od dawma przez po- 
licję bandyty Dokdera, a chlopiec oświadczył miu, 
że jest to jego wui, który przebywa obecnie w 
domu przy ul. Obywatelskiej 15 na -pmzedmieściu 
Chojny. Dom ten należy do jego brata stryjeczne- 
go Adolia Doldera. Górniak skomunikował się nie- 
zwłęcznie z urzędem śledczym i w tawarzystwie 
trzech wywiadowców i trzech noliciantów mim- 
dmrowych otoczył dom pnzy ul. Obywatełsziei. — 
Bandyta jad! właśnie obiad w towarzystwie swej 
przyjaciółki Konstancji Czubek oraz licznej rodzi- 
my. Bandyta dostrzegł zbliżających się policjan- 
tów mumdurowych i próbował! umknąć przez cie- 
mna sień. Tutaj zastąpił mu drogę wywiadowca 
Prożek, którego bandyta obrzucii momentalnie 
gradem kul, raniąc go ciężko w płuca. Wywia- 
dowca nie stracił jednak przytomności i odpo- 
wiedział strzałami, raniąc trzema kulami bandytę 
w nogi, a dwoma Śmiertelnie w głowę. W kitka- 
naście minut później bandyta skonal. Stan ramune- 
go wywiadowcy jest bardzo ciężki, ale możli- 
we jest, że utrzyma się przy życiu. Przy zabitym 
bamdycie zmaleziono belgijski rewożwer kahber 
7.65 i 74 naboje. Według pierwiastkowego docho- 
dzelnia poszukiwany od dawma przez poficję Dol- 
der byl jednym ze współuczestników zabójstwa, 
dokonanego na osobie posterunkowego Kani oraz 
prowadził napad bandycki na jedną z tabnyk, pod- 
czas kiórega zamordowany został policiant Ka- 
czanowski. Pozatem Jan Dolder podejrzewany, 
iest 3 współudział w szeregu napadów, dokona- 
nych ostatnio na terenie calego województwa. 


ODJAZD DZIECI POLSKICH Z BERLINA, 
HAMBURGA, HANOWERU, ZŁOTOWA . MIA- 
STA, LIPSKA I DREZNA, przybyłych do Polski 
w dmu 6 lipca nasląpi z Bydgoszczy we wtorek 
6 sierpnia o godzinie 17'30. Dzieci, przebywające 
u krewnych, stawić się winny na dworcu w Byd- 
guszczy nie wcześmiej jak dnia 6 sierpnia w go- 
dzinach goludniowych, względnie popolndnio- 
wych. Dzieci uależy zaopatrzyć w żywność, gdyż 
w Bydgoszczy nie będą adżywiane. Po zaświad- 
zenia na bilet wolnej jazdy od miejsca pobytu 
Go stacji Bydgoszcz winni krewni, u których dzie- 
s) przebywają, zwrócić się natychmiast pisemnie 
ta dyrekcji Związku obrony kresów zachodnich, 
icznań, ut. Fredry 7. Krewni, którzy nie zgłoszą 
s ro zaświadczenia i bilet sami wykupią, nie o- 
zwrotu kosztów pnzejazdu. 


TRAGICZNA POMYŁKA POLICJI WILEŃ- 
SKIEJ: ZASTRZELENIE KUPCA WZIĘTEGO ZA 
WŁAMYWACZA. Z Wilna donoszą: Przy ulicy 
Słowackiego zdarzy! się tragiczny wypadek, któ- 
rego przyczyną byla pomyłka wywiadowców po 
licyjnych. Dwaj wywiadowcy oczekiwał w tem 
miejscu na znanego kasiarza, który według o- 
trzymanych przez policją wiadomości, miał prze- 
chodzić tamtędy. 

W tym czasie wrącał do domu 36-etni Lejzor 
Rutstein, kupiec leśny, niosąc pod pachą ciężką 
dużą paczkę. Wywiadowcy, przypuszczając, že 
mają przed sobą poszukiwanego włamywacza, 
kazali mu zatrzymać się. 

Rutstein, który miał przy sobie 18 tysięcy zło- 
tych, sądząc ze swei strony, że ma do czynienia 
z bandytami, zaczął uciekać. 

Wówczas wywiadowcy wezwali go ponownie 
do zatrzymania się, a gdy to nie odniosło skutku, 
jeden z nich Turkowski, strzelił kilkakrotnie do 
uciekającego kupca, kładąc go trupem. 

W chwili, gdy komendant policji otrzymał mel- 
danek o wypadku, natychmiast wezwał Turkow- 
skiego i sam osobiście odwiózł go do prokuratu- 
ry, gdzie po rozejrzeniu się w okolicznościach 
zajścia zdecydowano Turkowskiezo zostawić na 
wolnej stopie do czasu ukończenia śledztwa. Na- 
razie został on odsunięty. od pełnienia obowiąz- 
ków służbowych. 

Służbę w. wydziale śledczym pełnił on od nie- 
dawna i poprzednia był w policji mundurowei. 
Czy kierownictwo wydziału śledczego zaznajo- 
miło go z przepisami służby śledczej ustali osob- 
ne dochodzenie. Zabójstwa Rutsteina wywołało 
poruszenie w mieście. Wypadkiem tym zostali za- 
skoczeni sami funkcjonariusze wydziału śledcze- 
go. 

ROBOTNIK W FARBIARNI WPADŁ DO KO- 
TLA Z WRZĄTKIEM. Onegdaj w nocy wybuchł 
w Łodzi pożar w farbiarni Schejnfarbera przy ul. 
Północnej. Pożar przerzuci! się szybko na wszy- 
stkie sale fabryczne. Podczas akcji ratowniczej 
jeden z robotników Rudolf Schmidke, stojąc na 
drabinie z hydrantem stracił równowagę i runął 
do kotla z wrzątkiem. Przewieziony do szpitala 
w parę godzin zmarł. 

URUCHOMIENIE WODOCIĄGÓW W KIEL- 
CACH. „Gazeta Kielecka“ dowiaduje się, że już w 
najbliższym czasie zostaną w Kielcach aruchomie- 


ne wodociągi | kanalizacja. Woda, doprowadzona, 


z „Siedmiu źródel" w Bialogonie, odznacza się Wy- 

śmienitą jakością. Dziennik powyższy ubołewa tyl- 

ko, że inwestycje, o których mowa zostały wy- 

konane z funduszów pożyczki Ulenowskiej, uzy- 

skanei na ciężkich warunkach. Splaty wyniosą po 

50 tysięcy dolarów rocznie w przeciągu 20 lat. 
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MEZWYKŁY ORKAN. Nad przystańkiem gra- 
ticznym niemieckim Ncn Bentschen, polożonym 
naprzeciwko Zbąszynia. /alał onegdaj w nocy 
orkan, który wyrządził z2. iczne szkody, niszcząć 
prowizoryczną poczekalnię, przyczem jedna ko- 
bieta odniosła ciężkie obrażenia. Orkan uszko- 
dzi! także i inne zabudowania, jak parowozownię, 
zbiornik wody oraz kilka zabudowań, będących 
własnością niemieckich kolei. 25 domków. kolonji 
urzędniczej zostało poważnie uszkodzonych. Wi- 
chura byla tak silna, że kilka baraków robotni- 
czych zostało porwanych i odrzuconych siłą wia- 
tru na odległość około 100 metrów. 


L dnia 
BIEDNI CZYTELNICY „KURJERKA* 


Mówi się: wszystko ina swoje granice; nale- 
żałoby dodać: prócz ignorancji i tupetu „Kurjer- 
ka” krakowskiego. Wiele już było tego dowo- 
dów, ale we wczorajszym numerze pobil własny 
rekord. Oto „Kurierek* oznajmia swoim czytel- 
nikom, że „niezwykły wypadek zwrócił uwagę 
angielskiego towarzystwa”. Oto „wybitny ohy- 
wałel angielski Sidney Webb otrzymal od króla 
Jerzego godność i tytuł lorda“ i gdy „uszczęśli- 
wiony tym faktem zawiadomił o tem swą mał- 
żenkę p. Alicja oświadczyła, że ona nie zamierza 
korzystać z tego przywileju i pozostanie przy 
swem nazwisku mieszczańskiem.* O tym „nad- 
zwyczajnym wypadku” rozpisuje się „Kurierek* 
jeszcze szeroko i na końcu stwierdza poraz dru- 
gi, że „Alicja“ Webb nie chce być lady. 

Rzeczywiście wypadek ignarancji niezwykły 
nawet jak na pismo brukowe. len Sidney Webb, 
o którym „Kurierek* wie tylko tyle, że musi być 
wybitnym cbywatelem, skoro zosiał mianowany 
lordem lo... cd miesiąca angielski minister kotonii 
a od wielu dziesiątków lat słynny ekonomista, 
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znany w całej Europie z wyiątkiem „pałacu pra- 
sy“, auter mnóstwa książek przetłomaczanych 
na język polski, ieden z głównych twórców So- 
cjahzmu w Anglii. mianowany lordem przez rząd 
Labour Pariy, aby mógł zostać ministrem, nle 
będąc posłem, © czem zresztą „Naprzód“ pisał w 
swoim czasie. Zaś Alicja urodziła się na biurku 
w „pałacu prasy“, bo tow. Webb jest narazie 
od 30 łat żonaty z również znaną pisarką socjali- 
styczną znaną w Europie jnż jako miss Beatrace 
Poiter i która też naturalnie nie myśli przestać 
używać opromienionego sławą zarówno przez 
męża jak i przez siebie nazwiska Webb, ani uży- 
wać tytułu lady, równie śmiesznego dla niej jak 
i dla jej męża, który z pewnością nie byl „u= 
szczęśliwiony” wybiegiem użytym przez Mac- 
Donalda dla wprowadzenia go do zabinetu. O tem 
wszystkiem pisała już zresztą prasa polska. 

Ale „p. Alicja“ w „Kurjerku“ nie chce... 

Czytelnicy „Kurjerka* skazani są na takie in- 
formację... 


TELEGRAMY 


ZASTRZELENIE NARZECZONEJ 
I SAMOBÓJSTWO NA LOTNISKU 


Warszawa, 26 lipca (tel, wlasny „Naprzodu”), 
Na lotnisku wojskowem w Okęciu rozegrała się 
nocy ubiegłej krwawa tragedja. Przy bramie lot- 
niska pełnił warię szeregowiec 1 pułku lotniczego 
Jan Niemczyk. Około 12 w nocy przyszła doń 
jego narzeczona Marianna Pawlikówna, zamiesz- 
kała w Warszawie. Narzeczeni rozmawiali jakiś 
czas, poczem Niemczyk zdjął z pleców karabin 
i dwoma strzalami w serce położył Pawlikównę 
trupem. Następnie. uwiązał do cyngla karabinu 
Sznurek, zrobił na jego drug:m końcu pętlę, w któ- 
tą włożył nogę, włoży! w usta luię i nogą szar- 
pnął sznurek pociągając za cynziel. Kula karabi- 
nowa roztrzaskała mu czaszkę, zabijając go na 
miejscu. Z listów znalezionych przy zabitych wy- 
nika, że narzeczeni popełnili samobójstwo za oba- 
pólnem porozumieniem, gdyż życie jest głupie i 
nic nie warte. 


WYPADEK SAMOCHODOWY POSŁA BADERA 


Berlin, 26 lipca (PAT). Biuro Wolffa donosi ź 
Solnogrodu: W pobliżu gramicy bułgarskiej zde- 
rzył się automobil zosła polskiego w Wiedniu p. 
Badera z automobilem ciężarowym. Poseł Baden 
odniósł lekkie rany kolana 3 ranę iludzoną na 
czole. Automobił zostal uszkodzony. n 


URZEDOWE OGŁOSZENIE PAKTU KELLOGA 

Paryż, 26 lipca (PAT). Dziennik urzędowy o- 
głosił dekret w sprawie wprowadzenia w życie 
paktu antywoiennega Briand—Keliog, podpisane- 
go w Paryżu dnia 27 sierpnia ubiegłego roku. 


STANY ZJEDNOCZONE EUROPY 


Paryż, 26 lipca (PAT). „La Volonte" drukuje 
dłuższy artykuł Wiktora Bascha, prezesa Ligi 
Praw Człowieka o Stanach Zjednoczonych Euro- 
peiskich. Skreśliwszy rozwój tej idei, kiełkującej 
oddawna w umyśle różnych mężów stanu, autor, 
rozwodzi się maki inicjatywą Brianda, przyczem 
pisze: Briand zrozumiał przed wypowiedzeniem 
słów stanowczych konieczność zlikwidowania 
konsekwencji wojny. Zaprzągł się więc do tei sra- 
cy, korzystając w międzyczasie z każdej okolicz- 
ności, by badał grant dla swego projektu i zga- 
dzając się na ujawnienie swego planu dopiero po 
zakończeniu prac komisji ekspertów odszkodo- 
wawczych. Obecnie powstaje pytanie postawione 
niedawno przez Coudenhove-Całegiego, czy dzi- 
siejszą generacja będzie na wysokości zadania. 
Czy hędzie dość silna, aby móc zmealizować tę 
wielką rzecz. Trzeba — oświadcza Bascli — aby 
nasza gemeracia odpowiedziała twierdząco na da- 
ne pytanie. Trzeba, aby była na wysokości wspa- 
niałego zadania, wobec którego staje, trzeba, aby 
ludzie mający iakikotwiek wpływ na opinię pu- 
bliczną, użył calei swej energji dla podtrzymania 
imlecjatywy Brianda. 


STAN EUROPY 


Nowy Jork, 26 lipca (PAT). Po powrocie z Pa- 
ryża, dr. Nicholas Murray Butler, prezydent umi- 
wersydetu Columbia, w wywiadzie udziefonym 
prasie nowojorskiej, oświadczył, że sbosumki D04 
Mityczne i gospodarcze w Europie ztniemiły się na 
lepsze i że iedynem niebezpieczeństwem, zagra- 
żającem nokofowi, są nieporozumienia państw 
batkcańskich. Zdaniem jego, do polepszen'a stosun= 
ków w Euronie przyczymila się giównie umowa 
ccszkečcvavoza, oparta na planie Owen Youn- 
ga, a w znejlcznym również stopniu objęcie rzą 
dów angielskich przez Labour Party. O Francji 
dr. Butler powiada, że kraj ten znajduje się w 


wielkim dobrobycie, że naród oszczędza i że wi 
niedalekiej przyszłości Francja zdolna będzie zno- 
wu pożyczać innym narodom. 

KONFERENCJA LIKWIDACYJNA W HADZE 


Paryż, 26 lipca (PAT), Jak się zdaje poszaze- 
zólne rządy zainteresowane w Sprawie konferen- 
Gi dypicmatycznej zgadzają się o do wyboru 
Hag: jako miejsca konferencji. Pozostaje jedynie 
zyskanie zgody Belgi. 


HIDAS NEMETI 


Budapeszt, 26 lipca (PAT). Wedlug komunikatu 
dyrekcji kolei, ruch kolejowy na stacji Hidas Ne- 
meti podjęty został dnia 26 bm. o godzinie 10. 

O AUTONOMJĘ NARODOWA MNIEJSZOŚCI 

W RUMUNH 

Bukareszt, 26 lipca (PAT). Sesia parlamentu prze 
dlużona zostala do 31 lipca w celu umożliwienia 
zakończenia rozpoczętych prac. W-senacie w dy- 
skusji nad ustawą o administracji państwowej par- 
tje zajęly tesame stanowiska co i w Izbie. Węgrzy 
oświadczyli, iż nie wezmą udziału w dyskusji. Prze 
ciwko ustawie wypowiedział się także jedyny se- 
nator ukraiński Załczycki. Senator Mirto, zabiera- 
ląc głos, występował przeciwko stanowisku mniej- 
Szości węgierskiej i ukraińskiej, podkreślając za- 
sady demokratyczne, na jakich oparta lest nowa 
ustawa o administracji państwowej, której dobro- 
czynne skutki odczuwać będą bez różnicy wszyscy 
mieszkańcy kraju. 

ROKOWANIA MIĘDZY ANGLJĄ A ROSJĄ 

Berlin, 26 lipca (PAT). Biura Wolffa donosi z 
Londynu, że nadeszła tam za pośrednictwem rzą- 
du norweskiego odpowiedź sowiecka na zapro- 
szenie Anglii. W odpowiedzi tej rząd sowiecki wi- 
ta propozycję Anglii, zawiadamiając równocześ- 
nie, że ambasador sowiecki w Paryżu p. Dowga- 
lewski otrzymał polecenie wdamia się niez'włocz- 
nie do Londynu, celem podięcia rokowań, 


KONWENCJA MIĘDZYNARODOWA 
O ZWALCZANIU FAŁSZERSTWA PIENIĘDZY 


Genewa, 26 Lnca (PAT). Posel Stanów Zjedmo- 
czonych w Szwajcarji Hugh. E. Wilson podpisał 
w sekretarjacie Ligi narodów, w imieniu swego 
rządu międzynarodową komwenaję w sprawie 
zwalczania iaiszerstwa pieniędzy, oraz protokół 
dotyczący tej konwencji. 


PIERWSZE WYJŚCIE PAPIEŻA Z WATYKANU 

Citta dl Vatlcano, 26 lipca (PAT). Po raz pierw- 
szy odbyla się przed kościolem św. Piotra proce- 
sa z udziałem papieża niesionego pod baldachi- 
mem. 


NIEPOKOJE MACEDOŃSKIE 
Białogród, 26 lipca (PAT). Omawiając incyden- 
typograficzne bułgarsko - iwgoslowiańskie, w 
szczególności zaś ostatnie napady komitadżich 
Iułgarskich, pochodzących z terytorium albań- 
skiego, dziennik zazgrzebski „Nowosti” pisze: — 
W estairich dniach ukazały się kolejna cztery 
zaprzeczenia albańskie w sprawie napadów ko- 
mitadźich balgarskich, pochodzących z terytorium 
albańskiego. Zapnzeczenia te są symnptomatyczne. 
Jest rzeczą charekterysiyczną, że koncentracja 
' komitadźich promecedońskich dokonywa się od 
pewnego czasu na terytorium albańskiem, szcze- 
zólnie w okalicach Korca i Beral. Bandy komi- 
tadżich mają na celu wywołanie zamachu stanu 
na terytorium iugosłowiańskiem. Dziennik daje 
następnie szczegóły, dotyczące organizacji pro- 
macedońskiej terorystycznej akcji. Dono- 
sząc między inmemi, że przywódca rewolucyjnej 
organizacji promacedońskiej Vanco Michajłov po- 
wrócił 16 bm. do Sofii po dłuższym pobycie za- 
granicą, gdzie uzyskał odpowiednie fumdusze na 
kontynuowanie akch w okręgu poźranicznym. — 
Rząd bułgarski — pisze dziennik — sonduje obe- 
cnie opinie wielkich mocarstw w sprawie ewer- 
tualnej dyskusji w kwestiach mniejszościowych, 
jaka ma być podjęta w Lidze narodów; należa- 
toby przy tej sposobności wysunąć kwestię wzma 
gaiącei się akcji band komitadżich, pochodzących 
z terytorium albańskiego. 
PRZED 1 SIERPNIA 
Paryż, 26 lipca (PAT). Badanie dokumentów, 
wykrytych podczas rewizji w lokalach organiza- 
cyj komunistycznych, wykazało, że organizacje 
te otrzymywały znaczne subsydia z Moskwy. 
Według otrzymanych na 1 sierpnia instrukcyj, 
komuniści usiłowali wywołać wojnę światowa, z 
której wyłonić się miała ogólna wojna domowa. 
Paryż, 26 lipca (PAT). Poincare, kłórego stan 
zdrowia poprawił się, przyjął wczoraj szereg wy- 
bitnych osobistości politycznych m. in. ministrów: 
Brianda i Tardieu, z którymi omówił sprawy, 
znajdujące się na porządku dziennym obrad Izby 
ieputowanych oraz kwestię zapowiedzianej na 
dzień 1 sierpnia manifestacij komunistycznej. 
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Komisarz w sanockiej Kasie Chorych 


Sanok, 26 lipca (tel. wł. „Naprzodu*). Dzisiaj 
został rozwiązany samorząd Kasy Chorych w Sa- 
noku i wprowadzony przez p. Nłecla, głośnego 
delegata okręgowego urzędu ubezpieczeń we 
Lwowie, komisarz rządowy p. Maksymijan 
Słuszklewlcz, urzędnik urzędu ziemskiego w Sa- 
noku. P. Słuszkiewicz, do niedawna zagorzały 
endek, obecnie przeszedł do BB, za co też został 
wynagradzony. 


Klisz i Kowalczyk 


Warszawa, 26 lipca (tel. własny „Naprzodu ”'). 
Jak donosi dzisiejszy „Przegląd Wieczorny". 0- 
koło 10 sierpnia wystartują z iriandzkiego lotni- 
ska Baldonetl lotnicy polscy Klisz i Kowaiczyk 
na samolocie „Polonia“ da Ameryki. Trasa lotu 
„Połonji” będzie niemal tasama co słynna trasa 


Rozwiązany zarząd i komisja rewizylna odby- 
ły posiedzenie, na którem uchwalono protest 
przeciw odebraniu Kasie samorządu i wprowa” 
dzeniu jako komisarza człowieka nie mającego 
pojęcia o Kasach Chorych. P. Słuszkiewicz ma 
ustaloną opinię w Sanoku. Był on w roku 1919 
wmieszany w sprawę kwchni amerykańskiej. Roz- 

| wiązana rada Kasy Chorych miała większość 
socjalistyczną. 


polecą do Ameryki 


Lindberga z lekkiem tylko odchyleniem ku półno- 
cy. Cełem lotników naszych będzie nie Nowy 
Jork, lecz Chicago, jak opiewa wyraźna umowa 
z przedstawicielami polonii chicagoskiej, finansu- 
iącej tę wyprawe. 


Rokowania chińsko-rosyjskie 


Berlin, 25 lipca (PAT). „Berliner Tageblatt" do- 
nosi z Moskwy, że ubiegłej nocy członkowie po- 
selstwa chińskiego wyjechali z Moskwy w kierun- 
ku FHelsingiorsu. Na dworcu kolejowym żegnali 
wyjeżdżających przedstawiciele różnych ambasad 
i poselstw. m. in. przedstawicieł ambasady nie- 
mieckiej. Ze strony resylskiej nie ziawił się nikt. 

Moskwa, 25 lipca (PAT). Personal ambasady 
chińskiej w Moskwie z charge dafialres, Sia Wel 
Sung na czele, odjechał przez Leningrad do Fin- 
landji Przed wyjazdem charge d'affaires chiński 
przekazał sprawy chińskie ambasadzie niemieckiej. 

Berlin, 26 lipca (PAT). Wolt donosi z Tokio: 
Depeszują tu z Mandżuli, że wojska chińskie o- 
strzeliwały 5 samolotów sowieckich, które nad ra- 
nem krążyły nad miastem. Według depeszy z Man- 
dżulli doszło do wymiany strzałów pomiędzy woj- 
skami chińskiem] | sowieckiemni, przyczem 16 sæ 
molotów sowieckch krążyło nad mlastem. Widok 
tych samołotów wywołał wśród ludności panikę. 

Berlin, 26 lipca (PAT). Ogloszano tu komunikat 
półoficjalny, zaprzeczający pozłoskom iakaby Niem 
cy otrzymać miały wezwanie do imerwenjowania 
w konilikcie sowieczo-chińskim. Komunikat wy- 
raża przypuszczenie, że między Sowietami a Chì- 
nami dojdzie do nawiązania bezpośrednich roko- 
wań. 

Błagowieszczeńsk, 26 lipca (PAT). W chwili 0d. 
jazdu z Błagowieszczeńska konsulatu chińskiego 
władze celne dokonaly rewizji bagażu konsulatu, 
w którym wykryły broń i obce waluty. W bagażu, 
oznaczonym jako archiwa konsulatu znajdowało 
się 42 karabinów różnego systemu oraz wielka 
ilosć ładunków, Ponadto były tam starannie ukry- 
te obce waluty, jak dolary amerykańskie, 10 fun- 


tów w złocie, 20 funtów w srebrze oraz 30 rubli 
czerwońców. Kontrabandę skonfiskowano. 

Moskwa, 26 lipca (PAT). Wedlug doniesień z 
Chabarowska w Mandżurji odbywają się w dal. 
szym ciązu masowe aresztowania obywateli s0- 
wiecklch. Policja urządza na całym terenie, przez 
który prowadzi Hrja kolei wschodnło-chińskiej o- 
blawy na kolejarzy, którzy nie stawiają się do pra- 
cy. Mimo gróźb władz chińskich obywatele so- 
wieccy, urzędnicy kolei wschodrio-chińskiei po- 
rzucają pracę i udeją się na terytorium sowieckie. 
Wczoraj w miejscowości Pogranicznaja wysłana 
pod wzmocnionym konwojem z górą 40 robotni- 
ków i trzędników, aresztowanych ostatnio, z któ- 
rych wielu bylo skutych | nie mogło przyjmować 
pokarmu. Drużyny kolejowe z Nikołska i Ussuri- 
Ska, które przybyły z Pogranicznaja zostały are- 
sztowane i odprowadzone w niewiadomym kierun= 
ku. Ozótna liczba aresztowanych w ostatnich cza- 
sach obywałeli sowieckich wynosi okoła 100 osób. 
Na calem terytorium kolei wschodnio-chińskiej or- 
ganizują się bandy białogwardzistów w celu dako- 
nywania napadów na terytorium sowieckie. We- 
dług otrzymanych doniesień, niektóre bandy posu- 
wają się w kierunku sowieckich punktów granicz- 
nych. 

Londyn, 26 lipca (tel. pryw.). Konsul sowiecki 
w Charbinie p. Mielnikow przybył wczoraj o g. 6 
m. 30 wieczorem da Manczuli, poczem pojechał da- 
lej parowcem na Syberię, skąd uda się do Mo- 
skwy. Przed swoim odjazdem miał Mielnikow ad- 
być konferencję z marszałkiem Czang Sii Lian- 
ziem (synem nieżyjącego Czang Tso Lina), która 
jest uważana za wstęp da bezpośrednich rokowań 
sowiecko-chińskich w sprawie załatwienia zatar- 
gu o kolej wschodnio-chińską. 


Białozród, 26 lipca (PAT). Według doniesień 2 
Dubrownika, znany agitator komunistyczny Tse- 
vetka Czełan, zatrzymany na dworcu w Seraje= 
wie, wystrzałem z rewolweru zabił jednego żan- 
darma 1 zranił ciężko drugiego, poczem ucield. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych wyznaczyła 
nagrodę w wysokości 20.000 dinarów. za areszto- 
wanie Gzelana. 

Ateny, 26 lipca (PAT). Aresztowano tu kilka 
działaczy komunistycznych. Władze zabraniły w 
rządzania wszelkich zebrań w dniu 1 sierpnia hr. 

Berlin, 26 lipca (PAT). Policja podjęła wszelkie 
niezbędne zarządzenia w celu zapobieżenia wszeł 
kim ewentualnym rozruchom komunistycznym w 
dniu 1 sierpnia r. b. 


USUNIĘCIE SATRAPY ANGIELSKIEGO 
Z EGIPTU 


Londyn, 26 lipca (PAT). Dymisja wysokiego ko- 
misarza Egiptu londa Lioyda nie wywołała zdzi- 
wienia w egipskich sferach politycznych. Dziennik 
dodaje, że w okresie urzędowania lorda Lloyda E- 
gipojanie niejednokrotnie zastanawiali się nad tem. 
czy istotnie Wysoki Komisarz stosował się do 
instrukcji swego rządu, czy też prowadził swą 
własną politykę. 


ROZMAITOŚCI 


NA JAKIEJ WYSOKOŚCI TRACI CZŁOWIEK 
WŁADZĘ NAD SWOJEMI ZMYSŁAMI? Techni- 
ka nowoczesna doszła już tak daleko, że rozwia- 
zała zagadnienie budowy motoru lotniczego. A je- 


dnak, ktoś powie, że i dziś latanie na znaczniejszej 
wysokości jest połączone z dużem niebezpieczeń- 
stwem: Tak, ale tym razem nie maszyna jest 
winna. lecz człowiek sam. Jego to niedoskonała 
konstrukcja fizyczna staje na przeszkodzie prze- 
bywaniu w wyższych sferach tak, że problem 
ten należy już do medycyny, nie do inżynierji. 

Dwaj lekarze Gillert i Kaiser zabrali się do 
robienia doświadczeń, używając do pomocy o- 
krągłej kabiny opancerzonej szczelnie i obrąca= 
cającej się wedle życzenia jak karuzela, pompa 
doprowadzona lub wyciąga tlen, stosownie do 
tego, na jakiej wysokości rzekomy samolot się 
ma znajdować, kajuta bowiem odgrywa rolę sa- 
moiotu, co ma dla doświadczeń tę korzyść, że 
można latać, me ruszając się ani na krak z labo- 
ratorjom. Pierwsze doświadczenie przeprowa- 
dzono na królikach i myszach: pokazało się, że 
przy 146 mm. ciśnienia barometrycznego, które 
odpowiada ciśnieniu powietrza na wysokości 12 
tys. m. zwierzęta nie poniosły żadnej szkody. 
Doświadczenia tego jednak dokonano bardzo 
prędko, tak, że zwierzęta znajdowały się w ka- 
pinie zaledwie krótki czas. Następną próbę prze- 
prowadzoną z narażeniem życia na sobie sa- 
mym, dr. Gillert postnął mocno naprzód swą 
wiedzę. Wchodząc do kabiny, lekarz kaza! roz- 
rzedzać powoli powietrze tak długo, dopóki nie 
utraci przytotnności. Opowiadał później, że peł- 
nię świadomości zachował do chwili, gdy ci- 
śnierie wynosiło 133 mm., ti. do wysokości 14 
tys. netrćw, później przypomina sobie niejasno; 
że doznał uczucia, jakby go letnia woda zalała; 
tego, że stracił przytomność, nie wiedział. Nastą: 
piło to na wysokości 14.300 m. 

—000— 
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Prześląd śospodarczy 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę lipca | 
br. wykazuje zapas zlota 627 milionów złotych. i 
Pieniądze i należności, zagraniczne zmmiejszyiy 
się o 2,2 mik. złotych (519,4 miti. zł.). Pertiel w'e- 
kslowy zinniejszył się o 15,9 mli. zł. (694 mili. zł), 
również i pożyczki zastawowe zinniejszyly się 0 
2,3 mili. zł. (84 mik. zł. 

Natychmiast plaine zobowiązania, (507,8 miki. 
zł.) i obieg biletów bankowych (1.2003 mili. zł.) 
łącznie zmniejszyły się o 25,2 mil. złotych do su- 
my 1.708,2 mili. złotych. 

lnne pozycje bez większych zmian. 

GAZYFIKACJA POLSKI 

Rokc wamia z firmami zagranicznemi dobiegają 

końca 

W tych dniach powrócił z Paryża inż. Józef 
Konopka, dyrektor Zw. gosp. gazowni i zakladów 
wodociągowych, który w imieniu organizacji sa- 
morządowych przeprowadził pertraktacje z tir- 
mami francusko-belgijskiemi w sprawie gazyfika- 
cii Polski. Pertrakłacje te mają widoki pomyśl- 
nego zakończenia i już w okresie dwóch tygodni 
będą najprawdopodobniej siinalizowane. Firmy 
francusko-belgijskia Inwestują w gazyfikacji w 
Połsce w przeciągu pierwszych 5 lat około 20 mi- 
omów dolarów z tem, iż kwota ta będzie się sta- 
le powiększała. 

W pierwszym rzędzie obejmie gazyfikacja Za- 
zlębie Górnego Śląska, województwo krakowskie 
1 kiejeckle. Gazu dostarczać będą polskie koksow= 
nie. W związku z tem rozpoczęto już hudowę 
gazowni w Częstochowie, a wedle projektów i 
planów w pelni już przygotowanych mają po- 
wstać gazownie we Włoclawku, Gdyni, Blałym- 
stoku, ewentualnie w Przemyślu. Akcja zazyfika- 
cji Polski w niczem nie narusza obecnego stanu 
posiadania, ani nie uszczupla praw komunalnych. 

Fakt podjęcia na wielką skalę gazyfikacji Polski 
ma duże znaczenie, gdyż obok wytwórczości ga- 
zu dla użytku opałowego i przemysłowego po- 
Siada dla nas szczególną wazę jej produkcja u- 
boczna. Między innemi dostarczy nam większych 
ilości smoły, tak niezbędnej dla smołowania dróg 
i dla sztucznych asfaltów (dałychczas importo- 
wana z Niemiec). Nadto podniesie się produkcja 


W BIBLIOTECE TUR | 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr DE Psychalogja 

prostytutki . . z 16 "Pow A r 
Kielecki: Feliks Perl . . . . Sa li 
Wleliński: Dziś I jutro socjalizmu JA 70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. , 2:0 
Porczak: Walka o demokrację . . + 1.50 
Porczak: Religia a polityka . . . . 5% 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo- 

wa i przebudowa gospodarcza Polski , 1.20 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracowi. 

umysłowych A S CME 


Sady. pracy SEZ 
Szymorowski: Umowa a pracę robotni- 
ków .. z - 2.40 


Roszkowski: ony ALOE . 3— 
Orsettl: Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej s . 40 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
INGŁIOJYK + SMB RAE BELA M maA 
Lutnia robotnicza . . . . . . . „ L= 
Pobudka : . A Gać AL? wiz 


Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Rowarzyszch 
ZOBOPICZYCW "WONNA: ns 


POTi NIEMIŁĄ WOŃ 
RĄK NOGiPACH 


WA ZNANY: NIEZASTĄPIONY. 


stDoRYN 


poetę ma 


SKI 


Su0ORU! 


| zbierane 1 litr 30—35 zr. 


benzolu itd. W sprawie gazyfikacji zainteresowa- 
ny jest oczywiście przemysł węglowy. 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 


Na targach krakowskich w dniu 26 lipca pla- 
cono: mleko niezbier. 1 litr 45—50 gr. mleko 
śmietanka I litr 60—70 
zr. ser 1 kg. 1/20—1'40 zł, masło 1 kg. 5—5'40 
zł, jaja św. 1 Szt. 17—19 gr., kura szt. 5—8 zł. 
kurczęta para 3—8 zł., kaczka 1 szt. 3—% zł. zęś 
1 szt. 10—12 zl., karp żywy'1l kg. ©—750 zł, 
szczupak 1 kg. 750—8 zł. lin 1 kg. 6—7 zł, san- 
dacz żywy | kg. 750—8 zl., świnki 1 kz. 6—7 zł. 
brzany 1 kg. 7—8 zł. leszcz 1 kg. 7—7'50 zł. 
okoń 1 kż. 350—4 zł. ziemniaki nowe 1 kg. 18— 
20 groszy, buraki ćw. 1 kz. 30—35 gr. marchew 
1 kg. 30—35 gr. cebula i kg. 40—45 gr., pietrusz- 
ka 1 kg. 65—70 gr. pomidory i kg. 3'50—4 zl. 
selery I kg. 65—70 gr., groszek cukr. łusk. 1 litr 
1'60—1'70 zł., fasolka żółta szp. I kg. 70—90 gr., 
fasolka ziel. szp. 1 kg. 50—70 gr, ozórki sztuka 
7—10 gr., ogórki kopa 3—4 zł., wiśnie kraj. 1 kg. 
2'60—3 zł., agrest I kg. 1'80—240 zi., poziomki 
ogr. 1 kg. 3—350 zł., poziomki leśne I litr 1'80—2 
zł, maliny ogr. 1 kz. 1'40—1'50 zł., maliny leśne 
1 litr 2'80—3 zł, borówki 1 litr 40—50 groszy. 


Związki I zaromadzenia 


BACZNOŚĆ ZARZĄDY KRAKOWSKICH OD- 
DZIAŁÓW ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW BUDO- 
WLANYCH. We wtorek 30 bm. o godzinie 7 wie- 
<czorem odbędzie się konferencja zarządów oddzia 
łów ZRB w Domu Robotniczym (ul Dunajewskie- 
go 5, II piętro), na którą są proszone zarządy: 
murarzy Kraków, murarzy Podgórze, murarzy 
Mogilany, malarzy IM, malarzy IV, kaflarzy, ka- 
mieniarzy, kaminiarzy, piaskarzy, podmajstrzych. 
Z powodu bardzo waźnych spraw przewodniczą- 
«cy okręgu uprasza o punktualne przybycie. 

RADA ŻYDOWSKICH ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH „KULTURAMT" urządza w poniedziałek 
29 bhm. o godzinie 8 wieczoreni w lokalu przy ul. 
Krakowskiej 23 zebranie wszystkich zawodów, 
zorganizowanych robotpików żydowskich, z po- 
mządkiem dziennym: Niszczenie samorządu w Ka- 
sach chorych. AM 

—g0a0— 


ostatnia nowość 
naszej wytwórni 


4-LAMDOWY APARAT 
„STABILODYNA-ELEKTRA" 


nez akumulatora! Dez naterji anasowej! Zalączony 
wyłącza Beznzgica- 
Słaśnihiem siage 


zurapejskie czysta | silnie! Ohsinga Bajecznie łatwa! 
Wszelki radjosprzęt stale na skladzie! 


„Radioświat'” 


ap. £ o. o. 


Kraków, Florjańska 3. Telef. 21-83. 


PRACOWNIA - STOLARSKA 


WE. STOBIERSAI i Ska 


Kraków, ul. Wrocławska L. 75 
TELEFON Nr. 1512 
wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
LASEOWAY zakres stolarstwa. 


i 


0 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 
urządza pogrzeby od najakromniejezych do najwspa- 
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

da wszystkich krajów 


Mniej zssobnym daleko idące ustępstwa. 176 
ww" "www WWW WWW 
CZY TWOI NAJBLIŻSI WYBIERAJĄ SIĘ 
Z TOBA NA WYSTAWĘ W POZNANIU? 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marijan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka  Schiifa. t 


REPERTUAR 
RR 
„GONG“ (Rajska 12) 
„Tysiąc pięknych dziewcząt" (o gadz. 7 i 9 wie- 
czór). 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Igraszki kobiet“ (Adolf Menjou), 
Caorso: „Goryl“. 
Dom żołnierza: „Pat i Patachon jako bohatero- 
wie". 


Nowości: „Bebe i Ska“ (Bebe Daniels jako Dou- 

glas Fairbanks). 
Promień: „Noc milości“. 
Sztuka: „Tajetrmice życia” 
Uciecha: „Gaiganek". 
Wanda zamknięta. 
Warszawa: „Inga i jei trzej ojcowie”. 

RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 27 lipca 

„15. 40: Komumikaty: gospodarczy i lolniczo-meteorolo- 
- 16.30: Koncert plyt zramofonowych. 17.25: Od- 
ztuczne chłodniatwa" — wygłosi inż, J. Drze- 
7.50: Komunikaty Powszechnej Wysławy Kra- 
Audycja dla młodzieży: Sceny ze „Snu no- 
hakespeare'a. 19.00: Rozmaitości, komuni- 
katy. 19.25: Komunikat rolniczy. 19.56: Sygmał czasu 
z obserwatorjum astronomicznego z Warszawy. 20.00: 
Hejnał z wieży Maxjeckiej, 20.05: Przegląd polityki za- 
£ranicznej ubiegłego tygodnia — wyglosi dr. I. Regula. 
20.30: Koncert z Warszawy. 22.00: PAT i komunikaty 
z Warszawy. 22.45—23.45: Muzyka taneczna z dancin- 
Eu „Oaza“ w Warszawie. 


BBOGOCEOSSGSBGDSEDSE 
CZYTAJCIE ŚWIETNĄ BROSZURĘ 
tow. Marjana Porczaka 


„Walka o demokrację 
w Polsce" 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ i w Bi- 

bliotece TUR w Krakowie (ul. Dunajewskiego 5), 

w Księgarni Robotniczej w Warszawie (ul. Wa- 
recka 9) i we wszystkich księgarniach. 


i „Panienka z kasy“, 


EEEE TERYT [TRYB 
Już nadeszły nowości na sezon 
letni. 


Wełny na płaszcze i kostjumy — Kam- 
gammy i Sukna na ubrania męskie — 
Kasha na płaszcze i sukienki — Płóina 
na bielizne — Dymki i Wsypy na pa- 
ciel — Żefiry 1 płócienka — Pledy, 
Koce, Kapy, Kołdry t firanki — Aksa- 
mity na suknie i szlafroki — oraz 
€rappa Satan 
€rappe Mongol 
ppa da Chi 
€ Gaargal 
Popellny i inne jedwabia 
poleca 


Bazar Konkurencyjny 


Lazar Frelwald, Fiorjańska 44 i. p. 
Telefon Nr. 583, (tuż przy Bramie Florjańskiej). 
Najiańsze cany. Najwiąkszy wykór. 


So 
Zygmunt Rendel 


poleca wegiel i koks górnośląski, wegiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Składy; 
Zahłacia 


Biura: Telefony; 


Kraków, Pawia8. 284 | 3611 


IE 


Już nadsradł 
waiki transport 


na eezon letni 


PŁASZCZY 


DAMSKICH 
IGRODZKA 3 LP] 3 |.P.| oraz ubrań męskich 
| Uwaga na narest i raglanów 


NAJTANIEJ TYLKO 


